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POZNAN, u września.
Wiadomość o abdykacyi króla Jana Saskiego i w 

PMasko-Meiningen dotąd się nie potwierdza, donie- 
66’qZaś dzienników wiedeńskich, iż armia saska do Wę- 
72ąda się na zimowe leże, świadczyłoby, że układy po- 
68-,Prusami a dworem saskim nadspodziewanie idą

isjorespondent nasz wiedeński donosi, iż rokowania 
38-ie pomiędzy hr. Belcredim a mężami stanu węgier- 
—głównie zależą od wypadku konfereneyi, jaka się ze- 
”n Deaka, celem narady nad postawionćm-przez rai- 
0 stanu ultimatum. — Debatte zaprzecza pogłosce, 

toutj baron Brenner objął posadę poselską w Berlinie; 
Trabie udał się tenże dyplomata zaraz po zawarciu po-

1 Pradze na jednoroczny urlop, by załatwić rozmaite 
sa familijne.

' funFypadki na wyspie Kandyi tćm groźniejsze mogą wy- 
™bastępśtwa, że oddziaływają na Grecyą, która' już 

lyt«pyna zbroić, i na Serbią, która podobno myśli o za- 
-46 |odporno-zaczepnego traktatu z Rumunią i Czarno-

1 jrzeciw Turcyi. Tymczasem, jak donosi ostatni te- 
jistl-z Carogrodu, wysłała Wysoka Porta Mustafę pa- 
u ¿jader łagodiiemi i pojednawczemi warunkami do 
. Oil by zapobiedz rozlewowi krwi, do którego dotąd

BI nie przyszło, jak mylnie twierdziły dzienniki

;yt«W włoski zamierza, jak to już wzmiankowaliśmy, 
tal.Ie zmniejszyć armią, skoro tylko pokój z Austryą 
Sr- (zawarty. Według projektu ministra Scialoa ma

(puszczonych niebawem 100,000 żołnierza, przez co 
irł,.JOdo 70 milionów franków oszczędzi, 
^^powiedziany przez Indćp. b elge drugi uspoka­
ja, idcólnik p. de Lavalette co do spraw niemieckich,

(podobno w tych dniach ogłoszony. Czekają tylko 
retn w Paryżu na powrót hr. Goltza, który wczoraj wie- 
jjem miał tam przybyć, przywożąc bardzo pokojowe 
■c-3>,1 przyjaznych oświadczeń dla rządu cesarskiego de- 
573'4r. Bismarcka. Po bliższe szczegóły odsyłamy Czy- 
^^jdo rubryki właściwej.
'^ respondent nasz londyński kreśli jaskrawy obraz 

liego mityngu w Birmingham, którego przebieg 
ie już w swoim czasie podaliśmy. Agitacya w spra-

KlCrmy z wiązkowej nie ustaje w Anglii, rodząc niemałe 
rządowi.
tatnie doniesienia z Meksyku niepozwalają wątpić, 

ygjwanie cesarza Maksymiliana ma się ku końcowi. 
* ’’za się bowiem, że powstańcy zabrali Tampico 

urzenie umysłów przeciw nowćj dynastyi i Fran-
dnia na .dzień między ludnością się wzmaga.

dbla
tani

twegi 
, doi 
u n 
wszi

PMwanie naszej depntacyi w sprawie 
indemniżacyi.

steśmy przyzwyczajeni zanadto do' sojuszu
:h sejmowych reprczentacyi, odkąd konsty- 

kamiUlizm i parlamentaryzm prusko-uiemiecki 
rzesijiij jm sję odzywać, z najskrajniejszemi od- 

iii liberalizmu i opozycyi, aby głosowa- 
i<n,)aszych deputowanych w sprawie żądanej 

lirząd indemniżacyi nie było miało uderzyć 
iJizńości pewną niezwykłością. Odzywały 

*żne głosy i odzywają dotąd, które głosowa- 
o uważają za rodzaj rozgrzeszenia, co wię- 
rodzaj votum zaufania dla gabinetu, co

>że rościć pretensyi do naszej wdzięczności
f^aszego współczucia, kiedy z drugiej strony 
:arz. ogą się z niem pogodzić, jakoby z faktem 
„f“lia z dotychczasową konsekwencyą i z tak 
nia* a wiern'e zachowywanemu tradycjami par- 
rzedaamemi. Co do nas, znajdujemy się szc ę- 
•zule na stanowisku neutralnćm, pozwalającem 
ej nllie owo wystąpienie deputacyi naszćj ocenić 
audot^ przedmiotoweścią, która nam ku uspra- 
^jljwieniu i uzasadnieniu praktyczuości naszego 
sarz poselskiego następne wskazuje argumenta.

!nhiem naszem wspólnem, jak nie mniej naszój 
Uz >cyi sejmowćj jest przedewszystkiem wy- 

»!' i konsekwentna obrona naszego stanowi- 
, natJ naszych praw narodowych, w obec czego 
ucyi de różnice polityczne, zwłaszcza jeszcze 
'iuiie polityczne nie naszego obozu, scho- 
bieni0 znaczen'a ubocznego. Kto podobnego sta- 

o mika chce bronić skutecznie, winien sięgnąć 
trudnem zadaniu po prace organi- 

jako najodpowiedniejszy środek do prze­
czenia dzieła, które ciągłą tylko i upartą, 

^Jiodącą do celu, często nie pozostawiającą 
w °r go wyjścia opozycyą a raczej opozycyjno- 

nie może się doczekać pożądanych rezulta 
Często więc sprawa interesu narodowego 
>a, jak i w obecnym przypadku, zejścia 
gi owćj systematycznej epozycyi, zejścia 
rozumie się tylko tam, gdzie nie szwan-

narodowój, państwa dalej, które tylokrotnie a tak 
świeżo przyrzekło szanować prawa innych na­
rodowości, będzie umiał ocenić ów krok dobrej 
woli dla siebie ze strony naszej deputacyi, ów 
widoczny dowód, że koło sejmowe polskie nie 
bawi się bynajmniej w opozycyą dla opozy­
cji, i czy zakład dobrój wiary, dany w ten spo­
sób obecnemu gabinetowi przez naszą deputacyą, 
wynagrodzi się naszemu żywiołowi i krajowi choć 
cząstką przynależnych mu oddawnapraw i ustępstw. 
Cokolwiekbądź, nie od rzeczy było próbę podobną 
uczynić, aby się dotykalnelh doświadczeniem o war­
tości jej i skuteczności przekonać Pominąwszy 
ową kwestyą interesu narodowego i potrzeb na­
rodowych wr kraju samym, nie widzimy dalej rze­
czywiście powodu solidarnego wiązania losów na­
szych i naszej deputacyi sejmowej z opozycyą 
sejmową, z ową demokraćyą pruśko-niemiecką, 
która począwszy już od roku 1848, począwszy 
od smutnej pamięci parlamentu frankfurtskiego, 
żadnego szacunku dla praw naszych narodowych 
i politycznych nie znała, a która świeżo teraz, 
zaledwie przed kilkunastu dniami nie poczuwała 
się nawet do tego umiarkowanego stopnia wzglę­
dności, aby w kwestyi adresowej za poprawką 
naszego koła głosować. Zdawałoby nam się isto­
tnie rzeczą niewczesnej sentymentalności, najńie- 
praktyczniejszej dalój pryncypijności, prze­
dłużonego wreszcie po nad miarę potrzeby i ko­
nieczności nabożeństwa dla dotychczasowych tra- 
dycyi, gdyby deputacya nasza sejmowa bez względu 
na nasz interes, na naszą korzyść czy szkodę, po­
stępowała ciągle i wiernie za rydwanem stronni­
ctwa, tak widocznie obojętnego dla naszych praw 
i dla naszej narodowej przyszłości. Głosowanie 
obecne naszego koła sejmowego ma tedy w' ka­
żdym razie wartość jako dowód niezależności, 
jako fakt swobody od wszelkich moralnych czy 
faktycznych zobowiązań względem różnych frakcji 
politycznych niemieckich. Jeżli zaś chodzi wresz­
cie o drażliwości sumienia, o kwestyą słuszności 
i sprawiedliwości, o szczegóły taktyki parlamen­
tarnej, w których deputacya nasza uważała nader 
cennie za- o*p
prawdy i postępu, natenczas zdaje nam się, po­
mijając serdeczną naszą obojętność dla zawiłych 
subtelności konstytucjonalizmu pruskiego; pomi­
jając dalej okoliczność, że gabinet i bez naszych 
głosów byłby zyskał przeważną większość; pomi­
jając wreszcie wzgląd, że uchwała izby w tej 
kwestyi praktycznćj doniosłości w żaden spo­
sób mieć nic mogła, że pokora reprezentantów 
gabinetu, że przyznanie się do niekonstytucyjnego, 
bezbudżetowego rządzenia przez ostatnich kilka 
lat, w obec pomiatanej przez się reprezentacyi 
kraju, daje tej ostatniój moralną satysfakcją, ja- 
kiój się nigdy spodziewać nie mogła, a jaka jej 
z drugiej strony nakładała obowiązek odpowie­
dzenia wspaniałomyślnością w obec niedwuzna­
cznego wyznania winy. Jakkolwiek, powtarzamy 
raz jeszcze, jesteśmy szczerze obojętau na subtel­
ności konstytucjonalizmu pruskiego, sądzimy prze­
cież, że ów wzgląd ostatni, że owo przyznanie
się do winy ze strony gabinetu, jak usuwało 
wszelkie skrupuły sumienia w udzieleniu mu roz­
grzeszenia ze stronjr izby, tak tóż stawiało nie 
mniej w temże samćm położeniu naszą deputa­
cyą, skoro nie wstrzymując się od głosowania 
w tej sprawie, postanowiła w niej dać objaw swój 
woli i usposobienia.

względów niusi ono iść ręka w rękę z stronnictem Denka, 
i tym sposobem faktycznie istnieć przestaje. Stronnictwo 
Deaka wszystkich dokłada wysileń, aby pozostać panem 
sytuacyi. Jest dziś jeszcze bardzo możne, choć znaczna 
jego część przeszła do lewicy, która silnićj, niż kiedykol­
wiek, obstaje za utrzymaniem zasady ciągłości prawa 
(Reclitscontiuuitaet). Stronnicy Deaka wcale nie pragną 
tek miuisteryalnych, bo dobrze pojmują, że koalicya ze 
starokonserwatystami mogłaby tylko przyćmić sławę ich 
przywódzcy w kraju, a zarazem są przekonani równie 
silnie, jak rezolucyoniści, źe ministerstwo, które nie przy­
wróci w całćj zupełności praw z r. 1848, nie może być 
trwałćin. Dla Deaka jednakże z dwóch powodów pożą- 
danćnr jesfr -odpowiedzialne ministerstwo węgierskie, bo 
najpierw byłoby uznaniem praw z r. 1848 nie tylko w za­
sadzie, ale, eo dla Węgrów nieskońcźeniejestważniejszein, 
i w praktyce, a z drugićj strony pojednanie byłoby bardzo 
ułatwionym. Przynajtnnićj sejm będzie mógł wspólne 
sprawy przedłożyć ministerstwu, utworzonemu z pośród 
jednćj z frakcyi sejmowych, mniejsza o to, czy licznśj, czy 
małej, a tym sposobem może mieć nadzieję, że minister­
stwo wymaganiom sejmu uczyni zadosyć, bo inaczćj tru- 
dnoby sobie wytlómaczyć, po co ci panowie właściwie mini­
strami zostali. Deakiści z resztą daleko sąskłonniejsi do 
pojednania, aniżeli rezolucyoniści. Gliicry i Tisza sądzą, 
źe od Siipca wolnoim daleko-energicznićj bronić praw na­
rodu; wielu deputowanych a mianowicie młoda szlachta, 
która dawniej liczyła się do stronników Deaka, zaczynają 
na ławach lewicy widzieć właściwe miejsce dla prawdzi­
wych węgierskich patryotów, a skoro sejm zostanie zwo­
łanym, ziszczą się niezawodnie przewidywania nasze.

Minister wojny Frank podał się do dymisyi i otrzymał 
ją zapewne. Wystąpienie tego jenerała z ministerstwa 
nie zaniepokoi nikogo, bo w ostatniój wojnie pokazało się 
dostatnio, że Frank nie ma odpowiednich zdolności. Mó­
wią, że feldzeugmeister John będzie jego następcą. Zje­
dnał on sobie w ostatniój kampanii nie małą sławę i nie 
wątpią, że pod jego zarządem reorganizacya armii pożą­
dany weźmie obrot. Arcyksiążę Albrecht będzie podobno 
mianowany: naczelnym wodzeni całćj armii. Dobry sy­
stem szkóinego wyształcenia oficerów, nowa taktyka dla 
piechoty, nowy podział armii: oto główne zasady zamie­
rzonej reorgauizacyi. Nie mnićj oświadczyli się podobno 
wszyscy wojskowi za zaprowadzeniem systemu, ogólnie do 
służby wojskowćj obowięzującego, przez co możnaby 
w przeciągu trzech tygodni wystawić armią, składającą 
się z 1,'200000 dobrze wyćwiczonego żołnierza.

i oczyszcza ich ze wszystkiego, co Moskale lub nieżyczliwi 
rodacy przeciw nim głosili. Ojciec ś. przyjął nadzwyczaj 
mile i łaskawie podanie ks. Paszkowskiego. Słyszałem, 
iż odczytując późnićj memorandum rzekł do przybocznych 
prałatów swoich: „Polski ten ksiądz, co mi je doręczył, 
podoba mi się, bo widzę w nim prawdziwego kapłaną peł­
nego głębokićj wiary; bodaj wszyscy byli doń podobni! ‘ 
Jestto piękna pochwała dla proboszcza z Maciejowic.

Encyklika, która się ukazać miała w tym miesiącu, 
wstrzymaną została z niewiadomych powodów. Mówią, 
że zawierała odezwę do katolickich mocarstw, lecz że ta­
kową osądzono za przedwczesną. Może być nawet, że się 
nie ukaże rychlćj jak przy końcu września lub może j pó­
źniej, i że ją uprzedzi allokucya, jaką Ojciec święty będzie 
miał prawdopodobnie na konsystorzu d. 24 września. Hr. 
Sartiges ustawicznie kołace o reformy w tatejszćj admi­
nistracji, domaga się dwóeh izb, sekularyzacyi urzędów, 
zaprowadzenia nowej procedury cywilnćj i kryininalnój, 
it. d.; ale dotąd nalegania jego nie zyskują żadnego 
uwzględnienia, i zdaje się, że całkiem bezowocnemi po­
zostaną. Wielka reakcja przeciwko wpływowi francuzkiemu 
objawia się obecnie w polityce rzymskićj i w koło Papieża, 
acz Ojciec święty osobiście, jak poznaliście z opowieści 
mój na początku niniejszego listu, pełen jest względów 
dla Francyi i dla cesarza Napoleona. Ten zaś przelękniony 
jednomyślną groźną postawą wszystldch biskupów fran- 
ćuzkich, chwieje się i nie wie jeszcze, azali wojska swe 
cofnie z Rzymu a 15 grudnia ostateczny termin konwen­
cji. Nuncjusz paryzki pisał w tych dniach do kardynała 
Antonellego, iż cesarz dotychczas jest w niepewności 
względem opróżnienia państwa; kościelnego. Jednak am­
basador francuzki zapowiada urzędownie wykonanie kon­
wencji na d. 15. Co późnićj nastąpi i co Ojciec święty 
uczyni, trudno wiedzieć. Legion rzymski przybędzie do 
-Ciyitavecchia d. 10 września. Dziennik Os ser va tor e 
rornano za to, iż utrzymywał, że papież bądź co bądź 
w Rzymie zostać powinien, omal żeskasowanym nie został. 
Mgr. Nassi cenzor jego umyślny złożony z urzędu a X. 
Zanelli redaktor naczelny i p. Ballandi wyrugowani z re­
dakcyi. Ci, co z bardzo blizka widują Ojca świętego, twier­
dzą, iż się uda nie gdzieindziej tylko do Francyi, chociaż 
mu to wszyscy otaczający go żywo odradzają. Kardynał 
Reisacli zaś ma się układać w Londynie, gdzie bawi, 
z lordein Derby o pobyt papieża w tćj stolicy lub na 
Malcie.

Baron Arnim, minister pruski, ciągle od jakiegoś czasu 
miewa narady z kardynałem AntonellimimgremFranchim.
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godność narodowa, ani święte prawa na- 
ości, aby sobie okupić spokój i chwilę wy- 
"ia, potrzebne do prac organicznych, do spo­
in i konsekwentnego rozwijania życia i pier-

Otóż pierwszy 
kpienia, który kierował uchwałą większości 
deputacyi sejmowej, a któremu podstawj 

°ści zaprzeczyć nie można. Okaże się, czy 
państwa, urządzającego się na podstawie

narodowego. wzgląd

Wiadomości nrzędowe.
NPan raczył radzcę sądu powiatowego Hoffmanna w Gru­

dziądzu mianować dyrektorem tamecznego sądu powiatowego a 
fizykowi powiatowemu drowi Wilczewskie,mu w Malborgu 
nadać tytuł radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wiedeń r § września.

f Kwestya węgierska znowu, przycichła. Jedni po­
myślne ztąd wyciągają wnioski, dradzy — a liczba ich jest 
znacznie przeważająca—utrzymują, że rokowania, całkićm 
się rozbiły. Hr. Belcredi układał się bezpośrednio a po­
nieważ przywódzcy stronnictwa węgierskiego chcieli sobie 
przyzwoity zabezpieczyć odwrot, publiczność mało co się 
dowiedziała o biegu i wypadku narad. Jak słyszymy, 
odjazd hr. Andrassego nie był wcale spowodowany całko- 
witćm zerwaniem rokowań. Zjedzie on się raczćj w do­
brach Deaka z innymi węgierskiej ni mężami stanu 
i wspólnie obradować będą: czy prryjąć, czy odrzucić 
ultimatum hr. Belcrediego ? Hr. Belc redi weźmie także 
pod rozwagę ostateczne propozycye ’Węgrów. W mini­
sterstwie sądzą, że prawie nie pc.dobna ich przyjąć.
Wszystko więc na tćm zależy, jaka na konfereneyi u De­
aka zapadnie uchwała.

Zajmuiącem jest ugrupowanie stronnictw sejmu wę­
gierskiego J wywołane przez toczące się obecnie układy. . . .
Z łona stronnictwa starokonserwatystów, którego przy- ¡częściach Europy, 
wódzcą jest hr. Apponyi, mają być wybrani członkowie
utworzyć się mającego ministerstwa^ Z politycznych

X Kzjiiiu, 31 sierpnia.
? W sobotę Ojciec ś. jeździł do narodowego kościoła 

ś. Ludwika Francuzów, gdzie go władzefrancuskie zwielką 
. Uczciwszy w jego kaplicy pa­

trona Francji, W zakrystyi przypuszczał u„ uo^łowania 
stóp swoich duchowieństwo miejscowe, ambasadora i vale 
poselstwo francuskie, jenerałów i naczelników rozmaiíéj 
broni okupacyjnego wojska. Podczas gościny Ojca ś. 
silną się burza zerwała z ulewnym deszczem i grzmotami. 
Mówią, iż papież, który się właśnie w zakrystyi znajdował, 
wskazał na ciągłe błyskawice i rzekł z uśmiechem do 
{przytomnych Francuzów, stósując swe wyrazy do obecnego 
’.położenia stolicy ś : „Burza się zrywa i grozi nam; ale 
czyliż papież może jéj się lękać, skoro zostaje pod opieką 
Erancyi?“ Wyrazy te w formie zapytującej i trochę 
luszczypliwćj silne wrażenie sprawiły na obecnych Woj­
skowi się skłonili, kiwając głowami i uderzyli w rękojeść 
swych szabli na znak, że Ojciec ś. nie powinien się oba­
wiać niczego, skoro Francya czuwa nad nim. Nazajutrz 
¡Papież raczył sam wyświęcić w sali konsystorzów publi­
cznych w Watykanie ks. Karola Place nominata marsyl- 
skiego. Rzadko się nadzwyczaj wydarza, aby papież oso­
biście arcybiskupa jakiego wyświęcał; dla zwyczajnych 
:zaś biskupów nigdy dotąd wyjątku nie czynił, a francu­
ski pasterz po raz pierwszy podobno od lat kilku set po­
dobnego zaszczytu dostępował. Ceremonia była nader 
długą; asystowali w nićj Jego Świątobliwości arcybiskup 
z Reggio i biskupi z Loretu, z Teano i porfiryjski in par- 
tibus. Następnie papież przez mgra Talbota -swego 
:sztmbelana duchownego kazał prosić ambasadora francu­
skiego, jego sekretarzy, jenerałów i wojskowych wyższćj 
Tfcngi z okiipacyjnéj armii, którzy obecni byli obrzędowi 
wyświęcenia, aby chcieti przyjąć śniadanie razem z Jego 
Świątobliwością, biskupami i dworem w bibliotece waty- 
lańskićj. Był to także wzgląd osobliwszy, gdyż nigdy 
^udna świecka osoba nie bywa zapraszaną do stołu pa- 
piezkiego w ścianach Watykanu i w ogóle w mieście, ale 
Chyba extra muros; lecz wtedy nawet mht ni« siada do 
jednego stołu z "papieżem, który zawsze cddzięlnie jada. 
Tą rażą jednak Ojciec ś. rzekłszy do hr. Sartigeś : „Obi 
missa, ibimensa, proszę się podzielić ze mną śniadaniem,“ 
sam zasiadł pośród gości mając po prawej stronie kardy­
nała Aatonellego, po lewéj ks. Place na przeciwko zaś 
ambasdora z jenerałami. Podczas śniadania był wielce 
wesół ¡rozmowny; żartował bardzo dowcipnie, mówiąc 
zawsze po francusku. Z biskupem marsylskim ważnych 
nawet jrzedmiotów dotykał i rozprawiał o polityce. Ks. 
Place ».wdzięczą osobliwe te względy łasce, jakićj używa 
w Tuihryach i wpływowi swemu na .cesarza. Podczas 
ostatniej swćj podróży do Francyi przed dwoma tygo- 
diiami widział się z Napoleonem, który mu powiedział: 
.Chętnie będę nadal rozciągał opiekę moją uad Stolicą 
i., ale potrzeba koniecznie na to, by Rzym także uczynił 
:oś ze swojéj strony.“ Po śniadaniu Ojciec ś. przeszedł 
io sali tronowéj i ogłosił tam wyrok potwierdzający cuda 
prawianc za przyczyną bł. Pawła od Krzyża założyciela 
’asyonistów. Gdy mu jenerał zakonu dzięki składał 
cen nowy dowód łaski dla zgromadzenia i pomnożenie 
chwały jego ustanowiciela, Papież odpowiedział krótko 
a dosadnie, potępiającfzniesienie zakonów przez rząd wło­
ski ¡ piętnując wszystkie zamachy tego rządu na prawa 
kościelne i na przywileje Stolicy Apostolskiej i ciał du­
chownych. Kilka dni przedtém ks. Seweryn Paszkowski 
proboszcz z Maciejowic doręczył Jego.Świątobliwości na 
uidyeneyi w Watykanie memorandum od duchowieństwa 
polskiego znajdującego się na emigracyi w rozmaitych 

Memorandum to okryte kilkudziesię­
ciu podpisami odpiera zarzuty moskiewskiego rządu, 
oskarżającego księży polskich o rewolucyjnego ducha

X jiod Alp, 5 września.
0 Młodzież polska emigracyjna, uczęszczająca do 

szkól wyższych szwajcarskich, w bardzo trudnćm jest po­
łożeniu. Żołdu jak we Francyi nie dają jćj, ani tćż ża- 
dnćj pomocy ze strony władz tutejszych; utrzymanie dro­
gie, sposoo zas du zjcin. bn.r4.ao jtrnilny sprawia, że wielu 
dla miłości nauki znosi nieraz nędzę, niemając pieniędzy 
na najbardziej konieczna wydatki. Kilku z nich pobiera 
stypendyum z funduszów, które wpłynęły ye sprzedaży 
klejnotów Polek, dokonanćj w Anglii przez dra Adryana 
Baranieckiego; inni wspierani są przez kolegów lub tćż 
towarzystwa, lecz pomoc ta, przy zupełnćj obojętności 
kraju na los emigracyi i zarazem przyszłość tćj uczącćj się 
młodzieży, nie wielu może być udzieloną; — większość tćż, 
pasując się z niedostatkiem wszystkiego, daje piękny przy­
kład poświęcenia się nauce i wytrwałości, zasługującćj 
nietylko na uznanie, ale na większe niż dotąd zajęcie sig 
kraju jćj losem.

W roku bieżącym kilku już ukończyło szkołę polite­
chniczną w Ziirichu i otrzymało pochwalny dyplom, 
a który nie jest łatwo udzielany. Na wydziale chemicz­
nym otrzymali dyplomy: Józef Demby; Karól Ja- 
skłowski; Kazimierz Towiański; na wydziale le­
śnym Filip Skoraczewski. Prócz tych następujący 
Polacy otrzymalijświadectwa z dobrze ukończonych nauk 
w politechnice: K. Topolnickf, Noskowski, Bara­
nowski, Januszkiewicz, Śalmano wicz, Ste­
czko wski i inni. Nie wszyscy są emigrantami, do tutej- 
szćj bowiem politechniki uczęszcza młodzież i za paszpor­
tem będąca za granicą i wysyłana kosztem rządu z Polski 
i z Rosyi. Wybornie wykładana nauka przez znakomi­
tych profesorów ściąga ze wszystkich krajów znaczną li­
czbę uczniów do ziirichskićj politechniki, — większa tćż 
ich połowa składa się z cudzoziemców, którzy zakładowi 
temu dają charakter międzynarodowy. Szczególnićj wielu 
Niemców kształci się tutaj, nie brak także i Moskałów, 
Francuzów, Czechów, Węgrów i Amerykanów. Polacy 
mają małą polską bibliotekę i zawiązali towarzystwo nau­
kowe, które już jednak rozwiązało się wraz z ezjtelnią 
gazet, — brak fuuduszów i coraz większa biedą spowodo­
wały ten upadek.

Towarzystwa wzajemnćj pomocy i kasy oszczędności, 
zjednoczone pod kierunkiem rady przewodniczącćj, pomię­
dzy emigracją jeszćze istnieją. Czynność ich jednak wiele 
się zmniejszyła, tak z powodu przeniesienia się większćj 
połowy członków dó Francyi, jak i wzrastającego niedo­
statku. Towarzystwa te zapewno ulegną ńowćj reorgani­
zacji, którą poniekąd wywołuje uskutecznione w części 
zjednoczenie i wybór komitetu, reprezentującego emigra­
cją. Towarzystwa szwajcarskie nie wyłączyły sig od zje­
dnoczenia, a rada przewodnicząca czynnie nawet wpły­
wała na przeprowadzenie go, jak to dowodzi dokument, 
który tu załączamy.

„Rada przewodnicząca zjednoczonych Towarzystw 
polskich w Szwajcaryi — do obywatela Józefa Radomin• 
skiego, członka tćjże rady:

Pełnomocnictwo, któreśmy Ci, obywatelu, przesłali do 
wzięcia udziału w imieniu rady w czynności zjednoczenia 
emigracji przez wytworzenie władzy, reprezentującćj jćj 
wolę — po szczęśliwćm doiirowadzeniu do końca wybo­
rów i ukonstytuowania się komitetu reprezentującego, już 
jako nadal niepotrzebne cofamy, przesyłając Ci, obywa­
telu, słowa zupełnego uznania Twojego postępowania i za­
razem podziękowanie za sumienne i gorliwe spełnienie po­
wierzonego Ci mandatu.

Przytćm uważamy za nasz obowiązek wyrazić zdzi­
wienie nasze z.powodu niedokładności sprawozdania ko­
misji tymczasowćj, która ani słowem nie wspomniała 
o charakterze Twoim urzędowym przy czynności, - organi»



euiacćj reprezentacją, a przez to pominęła ten udział, 
jaki rada przewodnicząca Towarzystw Zjednoczonych 
polskich w Szwajcaryi w tych czynnościach za stosowne 
wziąć uważała. , ....

Upoważniamy Cię, obywatelu, do ogłoszenia mniejszego
pisma, a to w celu sprostowania niedokładności sprawo-
zdania komisyi tymczasowój, ogłoszonego w lym numerze
Niepodległości.

Braterskie pozdrowienie.
(podp.) Franciszek Lacki. Agaton 

Zürich, 18 sierpnia 1866 r.
Nr. 55.“

Zeszyt pierwszy pisma religijnego Wiara na miesiąc 
sierpień, wyszedł z druku w Beudlikonie i zawiera aity- 
kuły: Wiara; Niepodległa moralność; Emigracya; Dwa 
okólniki arcybiskupie; Pięćdziesięcioletnia rocznica ka­
płaństwa; Szkoła Wieczorna; Reprezentacya i Rozmai­
tości. Pismo to miesięczne, będące organem Stowarzy­
szenia kapłanów polskich w emigracyi, pod redakcyą księ­
dza K. Żulińskiego, kosztuje kwartalnie franki^oO^nti-
mów, prócz kosztów' przesyłki. " " ' J...... "r’’c” ‘
znakomite dzieło Cobdena p.
protestanckiśj w Anglii 
skiego przełożone na polski 
ckiego.

Z listu, który otrzymaliśmy

Giller.

Z tśjże drukarni wyszło 
t.: Historya reformy 
i w Iriandyi, z angiel- 
przez Józefa Kropiwni-

z Buenos-Ayres, dowie-

wyrobniczśj; fabryki i wiele sklepów zawiesiły swoje czyn­
ności w tym dniu uroczystym. O godzinie 9 rano liczne 
tłumy zaczęły się gromadzić, poprzedzane chorągwiami 
cechów i korporacyi. O godzinie 12 przyjmował lord ma­
jor wratuśżu członków ligi: pp. Bright, Scholefield, Beales, 
M. Jones i innych, poczćm zgromadzone tłumy wyruszyły 
w uroczystym pochodzie .w sześciu kolumnach na plac 
wskazany. Policya, pomimo odebranego rozkazu, aby ile 
możności zapobiegła zebraniu się ludu, pozostała bez­
czynną wobec olbrzymiój masy i energii robotników. O go­
dzinie 2 przemówiono z kilkunastu wzniesionych estrad do 
ludu; stronnictwo konserwatystów, nie zalegając pola, ze­
brało około mównic swych zwolenników, którzy kaszlem 
i pokrząkiwaniom mącili ogólną harmonią. Wieczorem 
odbył się pod prezydencyą lorda majora drugi mityng 
w ratuszu, gdzie wręczono dziękczynne adresy pp. Bright 
i Scholefield. Mityng ten pozostanie pamiętnym w dzie-

dzieliśmy się ze smutkiem, że w wojskach rzeczypospolitéj 
argentyńskićj i sąsiednich służy około 100 Polaków, któ­
rzy, narażeni w Europie na nędzę i śmierć głodową, dali 
się zwerbować w te odległe kraje nad La Platą. Kilku 
już ich zginęło, mianowicie w krwawéj bitwie 24 maja 
roku bieżącego pod Jiiynchi. Była to jedna z więk­
szych bitew w téj wojnie. Wojska argentyńskie i skoa- 
lizowacego Uruguaju i Brazylii utraciły 5000 żoł­
nierza w zabitych i rannych, wojska Paraguaju 7000 żoł 
nierzy. Bitwa była niezdecydowaną, przeciwnicy zostali 
na swoich stanowiskach: skoalizowani nad rzeką Parana 
pod zasłoną swojéj eskadry ; Paraguajczykowie pod za 
słoną twierdzy Humaita. Kiedy się zakończy ta uparta 
wojna, niewiadomo. Wojska skoalizowane, szczególniej 
uraguajskie są zdziesiątkowane, czują brak środków do 
życia, transportów, lekarzy i ambulansy. Ranni nieopa- 
trzeni umierają po większój części. W mieście Corrien­
tes 1 czerwca leżało 4000’rannych, a dla] ich opatrywania 
było tylko 5 lekarzy. Wszystkie dotąd stoczone bitwy 
wypadły na korzyść koalicyi, pomimo że Paraguajczycy 
ze swoim tyranem Lopesem biją się dobrze i sprzymie 
rzonym zadają nie małe klęski. W bitwie 24 maja 500 
jeźdźców paraguajskich przebiło się przez awangardę 
sprzymierzonych, rozbiło kilka czworoboków, zniosło je- 
dng bateryą i poehwytało wielu oficerów na lazo (długi 
sznur). Pomiędzy sprzymierzonych komendą panuje nie- 
jedność. Dotąd ich armią dowodził prezydent rzeczypo­
spolitéj argentyńskiój Mitre, po przejściu sprzymierzo­
nych na terytoryum Paraguaju dowództwo główne nad 
nimi objął brazylijski jenerał Osorio. Pomiędzy walczą­
cymi Polakami nad La Platą, wymieniają Zapolskiego, 
(Tarczyńskiego, Lucyana Kopernickiego, Emiliana Jeżew­
skiego, Roberta Skowrońskiego, Karola Nochomskiego, 
Centkiewicza i innych. Miron Kossiłowski leży ranny 
w Buenos Ayres.

Środki wojennéj ostrożności, zarządzone w Szwajca­
ryi z powodu wojny w Niemczech i we Włoszech, po za­
warciu traktatu pragskiego pomiędzy Austryą i Prusami 
i zaprzestaniu kroków wojennych w Tyrolu włoskim, zo­
stały przez rząd szwajcarski usunięte. Pochop jednak, 
jaki dała ta wojna Szwajcarom do udoskonalenia swojego 
uzbrojenia, nie został bez skutku. W razie wojny ludność 
całego kraju w formie ochotniczych oddziałów może być 
powołana pod broń i komisye specyalne zajęte są ciągle 
próbami broni różnogatunkowój, fabryki odebrały liczne 
obstalunlri broni a tyłu uabijaućj, gazety pełne ar y 
łów o broni, strzelaniu itp. Słowem umysły są. jeszcze 
zażegnięte wojną, nikt też w długą trwałość zawartego 
pokoju nie wierzy.

Tymczasem Szwajcarzy cieszą się, że Prusacy me 
zostali jeszcze teraz ich sąsiadami; obawa jednak, że Prusy 
zagarną i południowe Niemcy, a potém będą szukać natu­
ralnych swoich granic na szczytach Alp, i takaż obawa od 
Francyi uspokojenia umysłom Szwajcarów nie daje. Nie­
dawno przy poświęceniu pomnika w Neunegg, w kantonie 
Bern, na pamiątkę zwycięztwa, odniesionego 1798 r. przez 
górali berneńskich nad wojskami rzeczypospolitéj francu- 
skiéj, obawy te znowuż były wypowiedziane. Uczucia pa- 
tryotyczne znalazły upust w licznych mowach, które 
miały na celu agitacyą dla lepszego uzbrojenia Szwajca­
ryi zasilić. Wierzymy tćż, że wkrótce Szwajearya należeć 
będzie do najmocniéj i w najlepszą broń zaopatrzonych 
krajów.

Sympatye austryackie Szwajcarów wyraziły się 
i w zbieraniu składek na rannych niemieckich. Zbierają 
składki w Bazylei, w Schwyzu i te wysyłają rannym Au- 
stryakom. W Bazylei zebrano 10,000 franków, z tego 
posłano 6000 rannym austryackim, a 4000 innym Niem­
com; Prusakom nic. Miasta niemieckie, zniszczone przez 
Prusaków jak np. Aschaffenburg, w licznych odezwach 
wzywają miłosierdzia Szwajcarów dla biedy i nędzy, jaka 
stała się ich udziałem w skutek wojny. Dziwna zaiste, 
że tak bogaty i potężny naród jak Niemcy, udaje się do 
innych narodów z prośbami o litośći żebrze o jałmużnę 
dla swoich rannych i biednych. Szwajcarowie, którzy są 
wcale niemiłosierni, dają jednak składki wprawdzie skro­
mne, wiçcéj dla decorum swojéj ojczyzny, niż dla pobudek 
miłości ludzkości.

Przybyło cokolwiek emigrantów do Szwajcaryi z nowo 
zdobytych przez Prusy krajów, rozumie się niemieckich 
Mianowicie przybył do Rorschach poeta Fryderyk Stoltzc* 
były redaktor Frankfurter Laterne, który przed 
zawziętością pruską musiał uciekać z ojczystego miasta, 
ścigany przez huzarów öd Würzburga aż do Milten- 
berga.

Król pruski Wilhelm, na pamiątkę świetnych zwy- 
cięztw i zaborów, które od upadku Polski równych nie 
mają w Europie środkowćj, przysłał do klasztoru Einsié- 
deln w kantonie Szwyc portret swój naturalnéj wielkości 
w złotych ramach«. Poprzednio na pamiątkę różnych po­
wodzeń nadesłali portrety swoje do tegoż klasztoru cesarz 
Napoleon III i Frańciszek Józef austryacki. W Einsie- 
deln jest cudowna Matka Boska i klasztor Benedyktynów, 
zbudowany na tém miejscu, gdzieś. Mejnrad Hohenzollern 
przed lat tysiącem miał swoją pustelnią. Królowie pru­
scy pochodzą z familii tego świętego, ztąd ciągła ich pa­
mięć dla klasztoru, przezeń założonego.

jach Anglii, a zapadłe na nim uchwały będą podstawą no- 
wćj konstytucyi. Z Birminghamu liga udała się do Bri­
stolu, gdzie dnia wczorajszego odbył się znowu mityng pod 
gołóm niebem. Przeszło 10,000 ludności było na nim 
obecnych. Z mówców najwięcćj zyskał oklasków p. Coss- 
ham, który stanowczo potępiał politykę dzisiejszego gabi­
netu. Pomimo najusilniejszych zabiegów i hojnych wydat­
ków, któremi gabinet hr. Derby chciałby znęcić sobie 
stronników, widocznie się pod nim grunt usuwa i bodaj się 
do nowego roku ostoi.

Finansowe kłopoty państw niemieckich, w ostatnią 
wojnę zawikłanych, sprowadzają tu licznych ajentów, mia­
nowicie austryaccy i bawarscy snują się po Londynie, ale 
niema wielkich nadziei, aby się pożyczka udała. Pieniędzy 
nie brak, ale nie ma wiary w powodzenie spekulacyt Lo­
sem Hanoweru żywo się tu zajmują. Doniesienia ztamtąd 
mówią, że agitacya przeciw wcieleniu Hanoweru do Pru8 
coraz szersze przybiera rozmiary, a najbardzićj podobno 
po wsiach. Donoszą o krwawóm z tego powodu zajściu 
między oficerami hanowerskimi a patrolem pruskim. Ty­
siące pamfletów przeciwko Prusom obiega po kraju i liczne 
aresztowania miały już miejsce. W samym Hanowerze 
uwięziono dwóch księgarzy, u których znaleziono satyry 
na rząd pruski. O sposobie wysyłania adresów za przy­
łączeniem do Prus różnie tu mówią.

Dzienniki tutejsze przedstawiają finansowe położenie 
Francyi w nader ciemnych kolorach. Od dawnych lat nie 
pamiętają fam podobnego przesilenia finansowego, jakie 
dziś jest na giełdzie i w Całym handlu widoczne. Wiele 
handlów wekslowych upadło, wiele rodzin zubożało. Po­
kój zawarty, ale ruch handlowy nie ożył. Może z wystawą 
powszechną zmienią się opłakane po dziś dzień stósunki. 
Mowa p. Persignego wywołała w dziennikarstwie szyder­
cze przymówki. Mówią, że to łabędzia pieśń bona- 
partyzmu.

Ministerstwo wojny podało wniosek, aby imiona żoł­
nierzy, karanych za przestępstwa, podawane bywały do 
wiadomości publicznój. W wolnomyślnćj i ucywilizowanćj 
Anglii cielesna chłosta kwitnie na dobre. W roku ubie­
głym 528 żołnierzy otrzymało 28,570 kijów, a 1485 osą­
dzonych za dezercyą zostało piętnowanych rozpalonćm 
żelazem literą D. Prócz tego piętnują literami B. C. (Bad 
Charaeter) za drobne przewinienia. — Odważny turysta 
Amerykanin Appleton, który na łódce przypłynął zNowego 
Jorku do Londynu, był tu przedmiotem głośnych owacyi. 
Obecnie udał się do Petersburga, aby się połączyć z ban­
kietującą tamże deputacyą wolnych Zjednoczonych Stanów. 
Cholera znacznie się zmniejsza w Londynie. Biskup lon­
dyński zwiedza prawie codziennie szpitale choleryczne, 
niosąc chorym pomoc moralną i materyalną Komitet 
choleryczny zebrał do 5000 funtów szterlingów składek 
na wsparcia dla biednych chorych i osieroconych rodzin. 
Stan pogody u y™*™ <arą-
gle poło'lniowe, deszcz pada codziennie. Jeden z astro­
nomów znakomitego obserwatorium w Greenwich, pan 
Glaisher, zauważył, że jednocześnie ze zjawieniem się cho- 
ery w Londynie d. 30 lipca wisiała nad parkiem wGreen- 
wich i okolicą Londynu błękitna mgła. Podobną mgłę 
widziano i w Krymie, gdy się zaraza tamże pojawiła.

płatne. Huminacyi tym razem nie nakazano, z czego 
mieszkańcy Warszawy bardzo się cieszyli, bo nie byli 
przymuszeni do wydatków niepotrzebnych.

W. książę Mikołaj, brat cara Aleksandra II., opuścił 
dziś Warszawę, udając się koleją żelazną do Petersburga 
z całą swoją rodziną. Brat carski w czasie swego pobytu 
we Warszawie przyjmował zaprosiny na obiady, wypra­
wiał sam uczty i oglądał sobie wojsko, balety, stadniny 
i carskie zakłady wychowania panien. Słowem ba­
wił się dobrze; w zakres spraw administracyjnych nie 
wejrzał, bo dział ten jest wedle raportów urzędowych do­
brze sprawowany i Królestwo Polskie na zawsze wdzię- 
cznóm pozostać powinno urzędnikom, którzy ostatni grosz 
z mieszkańców wyciskają i ładując kieszenie wykonują 
wedle swego zdania sprawiedliwość.

Dziennik W arszawski, organ rządu rosyjskiego 
w Królestwie Polskićm, ogłasza następujące rozporzą­
dzenie warszawskiego zarządu dochodu z akcyzy: „Gorzel­
nie i browary, a także wszelkie zakłady, w których wy­
rabiają się trunki z okowity opłaconego podatku akcy- 
znego, i miejsca czyli handle hurtowćj i cząstkowćj sprze­
daży trunków opłacających podatek akcyzy, od dnia 3 (15) 
wiześnia r. b., powinny być zaopatrzone w nowo ustano­
wione patenta, bez których tak wyrabianie jak i sprzedaż 
trunków będą wzbronione. Świadectwa na otrzymanie 
patentu na zakłady gorzelni i browarów i wyrabiające 
trunki z okowity opłaconćj akcyzy, wydają sie wyłącznie 
przez miejscowego ucząstkowego nadzorcę, na handle zaś 
sprzedaży trunków opłacających akcyzę, przez miejsco­
wych nadzorców akcyznych i naczelników powiatowych. 
Patenta albo zastępujące też kwity, wydają się z kas po­
wiatowych i z kasy magistratu miasta Warszawy za oka­
zaniem świadectwa wydanego przez ucząstkowego nad­
zorcę, albo naczelnika powiatu i za złożeniem przypada- 
jącćj za patent należności.“

Gazeta Warszawska rozpoczyna w przyszłym 
tygodniu w odcinku druk powieści pisarza angielskiego 
Karola Read pod tytułem: „Nigdy za późno.“

Pobór rekrutów w Królestwie Polskićm ma być roz­
poczęty dnia 15 października r. b.

W mieście Lucyni, położonćm w gubernii witebskićj, 
spłonęło dnia 13 sierpnia r. b. 128 domów prywatnych, 
18 oficyn, 51 kramów, dom rady miejskićj ze wszystkiemi 
archiwami, stacya straży ogniowój, szpital wojskowy 
i kościół luterski. Ocalało 380 domów.

ROSYA.

sięwzięto następujące środki : po trakcie wierchy ffysy -----a 1 ste[

Londyn, 5 wrześniai.
= Wielki mityng w Birmingham zajmuje dziś po­

wszechną uwagę Anglików. Nowy ten tryumf reformistów 
zadał silny cios ministerstwu hr. Derby. Nie pamiętają 
w Birminghamie podobnego ruchu i uniesienia. Demon- 
stracye z r. 1831 i 1832 nie mogą się wcale równać z osta­
tnim mityngiem. Przeszło 250,000 osób z rozmaitych klas 
ludności wzięło w nim udział na placu Brookfields. Wszy­
stkie stowarzyszenia ligi — Coventry, Oldbury, Dudley, 
Bilston, Stafford i inne należały do tój wspaniałćj manife­
stacji. Żelazne koleje zniżyły cenę przewozu dla klasy

PRUSY.
Berlin, 10 września. W izbie panów obradowano 

dziś nad projektem rządowym tyczącym się anneksyi do 
Prus królestwa Hanoweru itd. Projekt rządowy przyjęto 
prawie jednogłośnie. Przeciwko anneksyi przemówił 
jeden tylko członek izby baron v. dem Busche-Streithorst 
w następujących słowach: Panowie! Nie mogę uznać 
prawa, wedle którego niemiecki książę wypędza innych 
książąt z ich kraju i od ich poddanych, nie mogę również 
przyznać prawa sejmowi a mianowicie wysokiej ttj izbie 
rozstrzygania nad losem owych krajów. Jestem ze względu 
na moje posiadłości ziemskie równie poddanym pruskim 
jak hanowerskim i wykonałem przysięgę obudwomńonar- 
chom. Przed Bogiem i wysoką tą izbą protestuję 5 tego 
powodu przeciwko postępowaniu obecnemu. Chociaż 
obecnie Hanower gwałtowi uledz musi, to jednakże nigdy 
nie przestanie być wiernym domowi w nim panującemu 
i nie przestanie pokładać nadziei w Opatrzność Bożą; że 
lepsze czasy nastąpią. Członek po téj przemowie opuścił 
izbę i wcale nie głosował. Po pierwszy raz zasiadający 
członek izby p. Śląski z Trzebcza głosował præciwko po- 
mienionemu prawu.

Izba poselska nie miała dziś posiedzenia plenarnego, 
natomiast obradowały jéj komisye, mianowicie komisyi 
handlowa i skarbowa nad projektem tyczącym jńę sprze­
daży rządowćj westfalskiéj kolei żelaznój ttwarzystwr 
prywatnemu posiadającemu linią bergijsko-toarchijską, 
a komisya wyznaczona do obrad nad projektem poży­
czki zakończyła swą pracę.

Tutejsza B. B. Z. dowiaduje się, że odwołania amba­
sadora francuskiego przy dworze berlińskim, p.Binedetti, 
jest rzeczą postanowioną. Benedetti ma zostać imbasa- 
dorem francuskim w Carogrodzie, natomiast do Berlina 
przybyć ma dotychczasowy poseł u dworu florentyńskiego 
p. de Malarets. P. Malarets był za czasów anbasady 
margrabiego Moustier pierwszym sekretarzem fran;uskt:go 
poselstwa w Berlinie.

Hr. Goltz, ambasador pruski u dworu francuskiego, 
wyjechał onegdaj ztąd do Paryża.

Wyrokiem królewskiego najwyższego trybunału zl 
20 czerwca rb. ustanowiono, że uznanie nieważkości wy­
roku następuje, skoro oskarżonemu nieznającemu języia 
niemieskiego nie przetłómaczone zostaną pytania poda® 
sędziom przysięgłym.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 7 września. Dziś przypadała uroczystoś 

koronacyjna Aleksandra II, cara rosyjskiego. Namiestn: 
Królestwa Polskiego hr. Berg zapowiedział już wczor:, 
że z powodu lekkiśj sła: ości nie będzie w pałacu jego r- 
cepcyi. Urzędnicy wojskowi i cywilni znajdowali się wsk- 
tek danego im rozkazu na nabożeństwie w katedrze scł- 
zmatyckićj św. Trójcy, a katolicy w kóściele katedralny 
i metropolitalnym św. Jana, Z dział na wałach cytadi 
ustawionych dano podczas nabożeństwa 101 wyśtrzałó, 
W teatrze wielkim dano wieczorem przedstawienie be;

— O przebiegu i smutnym końcu powstania wygnań­
ców polskich na Sybirze staraliśmy się podać czytelnikom 
naszym jak najobszerniejsze z rozmaitych źródeł szcze­
góły, by mogli dokładny utworzyć sobie obraz krwawego 
dramatu, na dalekićj odegranego północy. Dziś powta­
rzamy dla uzupełnienia dawniejszych doniesień urzędowy 
raport Rosyj. Inwalida, który jakkolwiekjednostronny 
i ze zwykłą moskiewskim sprawozdaniom zredagowany 
nienawiścią dla Polaków, przecież nie jest bez interesu 
i posłużyć może do wyjaśnienia strasznój tój katastrofy, 
którą wywołały barbarzyństwo i szalony ucisk pastwiących 
się nad bezbronnymi oprawców. Otóż czytamy w mo­
skiewskim dzienniku co następuje:

„W skutku znacznego nagromadzenia się w więzieniu 
w Irkucku politycznych przestępców Polaków, i z powodu 
braku dla nich roboty i lokalu w kopalniach nerczyńskich 
i rządowych fabrykach wschodnićj Syberyi, 710 ludzi 
z liczby znajdujących się w Irkucku i okolicach, przezna­
czono na tegoroczne lato, do robót przy nowobudującój się 
drodze naokoło jeziora Bajkała. Zawiadywanie temi 
przestępcami i konwojem poruczono pułkownikowi Czer­
niajewowi; do jego dyspozycji wyznaczono 5 oficerów 
i ioo juuii tisinuvi\ii¡¡¡u guoerrnałnego batalionu i knnnotjn 
pułku kozaków. Prowadzenie robót przeznaczono pod­
pułkownikowi Schatzowi. Roboty odbywały się na prze­
strzeni 200 wiorst pomiędzy wsią Kułtukiem a stacyą Li- 
chanową; przestępcy byli podzieleni na partye od 50 do 
100 ludzi i więcćj.

W nocy z 24 na 25 czerwca, przestępcy znajdujący 
się na robotach o 12 wiorst od Kułtuka, w liczbie 50 lu­
dzi, związali 6 ludzi konwoju, odebrali im broń, a za­
brawszy konie skarbowe i buryatów, także reparujących 
tę drogę, udali się do stacyi Amurskićj, gdzie powiązawszy 
pocztylionów, wzięli bryczki pocztowe, konie i broń, jaka 
była i ztamtąd skierowali się ku stacyi Murino. Telegraf 
naokoło jeziora Bajkała okazał się uszkodzonym.

Po otrzymaniu wiadomości o tym wypadku w Irkucku 
26, prezydujący w radzie głównego zarządu wschodnićj 
Syberyi, jenerał-lejtnant Szełaszuikow, wydał rozporzą­
dzenia co do przedsięwzięcia środków dla poskromienia 
powstańców i przywrócenia porządku. Do dyspozycyi 
pułkownika Czerniajewa, dla wzmocnienia będącego pod 
jego dowództwem konwoju, wysłana została komenda 
z Irkucka do przystani Szistwianicznoj nad Bajkałem 
(o 64 wiorst) pocztą, a przez Bajkał osobnym parosta­
tkiem. Komenda ta, składająca się z 2 oficerów i 80 niż­
szych stopni powierzona została pod dowództwo majora 
Rika. Dowódzcy irkuckiego konnego pułku kozaków 
Lisowskiemu, rozkazano pospiesznie udać się do wsi Kuł- 
tuk, utworzyć dwa konno oddziały po 100 ludzi, z jednym 
z nich wyruszyć dla ścigania rokoszan traktem bajkalskim, 
a drugi posłać na patrole i strzeżenie wyjść z gór Bajkal­
skich do kraju Tonkińskiego i sąsiednich miejsc granicy 
mongolskićj. Wydano rozporządzenie co do wysłania in­
nych oddziałów kozaków w kierunku tćjże granicy, a także 
względem przedsięwzięcia środków dla chwytania zbie­
głych przestępców z traktu bajkalskiego od strony obwodu 
zabajkalskiego. Oprócz tego za pomocą kuryerów zawia­
domiono zabajkalskiego gubernatora wojennego i nerczyń- 
skiego komendanta, co do przedsięwzięcia środków ostro­
żności względem zostających pod ich zarządem politycznych 
przestępców.

Ale ponieważ nastęnie w nocy otrzymano w Irkucku 
wiadomość od dwóch pocztylionów, burjatów, którzy 
uciekli przed Polakami ze stacyi Wydrinoj na łódce przez 
Bajkał, że do stu uzbrojonych rokoszan przybyło na sta­
cyą z aresztowanym przez nich pułkownikiem Czerniaje- 
wem i udało się ku Posolskowi, — to w braku dostatecz­
nych wiadomości o rozmiarach i charakterze powstania 
wynikła obawa możności rozwinięćia się zbrojnego ruchu 
powstańców na całćj drodze naokoło jeziora Bajkała w kie­
runku od Kułtuka do Posolska. W skutku tego konie- 
cznćm było wyprawienie oddziałów wojska od strony Po­
solska, skąd rokoszanie widocznie ich się niespodziewali 
i przez to zatamowanie im wyjścia z wąwozu drogi bajkal- 
skićj, zkąd mogli zagrażać zrabowaniem Posolska i całćj 
gęsto zaludnionćj miejscowości na trakcie wierchnie-udiń- 
skim, mając wielkie dogodności dla zaopatrywania się 
w żywność i ruchu ku Wierchnie-Udińskowi i Kiachcie. 
W tym celu oddział majora Rika został wzmocniony dwiema 
komendami: jedną z 70 niższych stopni pod dowództwem 
porucznika Lawrentjewa i drugą ze 150 ludzi pod dowódz­
twem sztabsrotmistrza Larjonowa i w ten sposób dopro­
wadzony do 297 ludzi.

Niezależnie od tego, w obec obawy, że rokoszanie 
mogą rzucić się z drogi naokoło Bajkała w góry, usiłować 
wyjść na wierchnie-udińską drogę, na step Sielengiński lub 
stały trakt nadmorski, w kierunku granicy chińskićj, przed-

skim ku Posolskowi wysunięto 2 działa konnćj 
z oddziałem kozaków; od strony stepu Selengi, 
i starego traktu nadmorskiego wystawiono kozacl 
działy i urządzono pomiędzy niemi obserwacyjne 
wzmocniono patrolowanie na granicy i dano znać 
i zakładów nerczyńskich co do przedsięwzięcia 
ostrożności.

Major Rik, wyruszywszy z Irkucka 26 czerwcs^ 
dżinie 2 po południu, przybył następnego dnia o pymc: 
5 */, do Posolska, gdzie jeszcze nie było wcale bryg 
o buncie Polaków. Włościanie posolscy zaraz się.qs]ion 
czćm mogli, dla pomocy komendom wojskowym, a ¡kozak 
Rika udał się parostatkiem do Prorwy i wysiadft 9|uem 
wiorst od Posolska i zatamowawszy w ten sposób wj. wyjś 
niego z wąwozu bajkalskiego, ruszył drogą na spotkai ,gg; fi 
towników. Nie dochodząc 1 '/2 wiorsty do stacyi Uwinie 
wćj, major Rik spotkał przedni zbrojny oddział 1 trzy 
powstańców do 80 ludzi, który, natrafiwszy widoczijChai 
spodziaiiie na oddział Rika, rzucił się do ucieczki i po 
a częścią po drodze. Uciekając ze stacyi Lichanowćj ^¡ćj < 
podpalili dom stacyi, w którym zamknąwszy się brie, 
porucznik Kern z pięcioma żołnierzami (którzy zdo Tyra 
ocalić) i spalili do 2000 pudów kaszy, przysposobiofaać i 
żywność dla politycznych przestępców. Oddziałach 
ścigając dalćj rokoszan ku stacyi Mysowćj, ujął tó si 
lasów i po drodze 75 przestępców, którzy powoli pustot 
się do oddziału, prosząc o opiekę i zapewniając, żŁ-przi 
wstaniu nie mieli udziału. Wszystkich ich odesłana rze< 
konwojem do Posolska. Ogóln

Tymczasem major Rik otrzymał stanowcze dający: 
nie, że pułkownik Czerniajew, podpułkownik Schatinla 7 
Proszutyński i zastępca setnika Popow są schwytania 4i 
powstańców i aresztowani na stacyi Miszysze. fach i 
niony w dniu 28 czerwca po drodze z Mysowy do jtuku 
cby oddziałem porucznika Lawrentjewa, który «cy z 
z parostatku, major Rik, nie dochodząc do MiszychUchc 
tkał po drugićj stronie znajdującego się na drodzejudzi. 
bandę do 250 pieszych i konnych rokoszan. Ci, pa gta< 
wiwszy konną rezerwę za rzeczką, rozsypali pieszy^skic 
strony mostu w gęstym lesie. Major Rik wysłał jj włóc 
tyraljerów i rozpoczął atak. Zaczęła się strzelanina do 
którćj ciągły napór łańcucha tyraljerów zmusił p4 stroi 
ców rzucić się do ręcznćj walki, która trwała kilkafałów 
Rokoszanie odparci do rzeczki, zobaczywszy znaczn^owsts 
spuszczających się z góry konnych włościan postfcią. 
rzucili się do ucieczki w gęstwinę leśną na górach,feunt 
ścią po drodze, mijając stacyą Miszychę. W tćmsmiał 
niu zabity został porucznik Porochow, ranieni trzćjjemi 
gowcy i jeden włościanin posolski, który następnejprzed 
umarł. Zabitych i ranionych buntowników podJKomi! 
oprócz zebranych (według zeznań 9) przez samyckstani 
ków, ze znajdujących się w bliskości partyi politfa Ob 
przestępców, nie mających udziału w zbrojnćm ponj; obi 
Rokoszanom odbito 33 koni osiodłanych z rzeczai sąć 
rażem, i znaleziono na miejscu utarczki 9 karabin! wsc 
sztuk rótnćj białćj broni.

Podczas utarczki pod Miszychą, powstańcy « 
stacyą, w skutku czego aresztowani przez nich L Ki 
bodzili się. Pułkownik Czerniajew przybył do oj pod 
majora Rika i na zasadzie rozkazu, wydanego terali i ot 
tniemu przez jen. Szelasznikowa, objął dowódzfrzez 
oddziałami; podpułkownik Schatz udał się do Ł Kier 
a Proszutyński i Popow do zostających pod ich zsa p< 
punktów rozlokowania politycznych przestępców, y na

Następnie przybył oddział sztabs-rotmistrza}»cz£ 
nowa, który zajął pozycyą przy ujściu rzeki Miszfiwili 
przeciw powstańców, którzy rozbiegli się po lesieindar 
ków w górę po tój rzece, a oddział Rika, z obaipoświ 
nad na Posnlsk. wysłany został parostatkiem ia mó 
wiony o 16 wiorst od Posolska przy wyjściu drogi ę czy 
skićj z gór.

Dnia 30 przybył do Posolska naczelnik sztab 
gowego jenerał Kukieł, i rozejrzawszy miejscowo 
lazł co następuje:

szen
,ecy,
w.
więc

Z jednćj strony rokoszanie byli odparci o 6! i wyr 
od Posolska i już mu nie mogli zagrażać, kiedy nią, i 
sztabs-rotmistrza Larionowa, znajdujący się w śromika 
zbiegowiska, trzymali oni w naprężonym stanie pr po j 
głe napady na przednie łańcuchy i pikiety, zatldżof 
z nimi strzelaniny, po których zaraz rozbiegali siiać, i 
stwinę lasu *). Z drugićj strony, rozlokowanie n rap 
kalskićj drodze o kilka wiorst od Miszychy, z obam, 
oddziału, znacznych partyi politycznych przestępca f 
dnćj zawierającćj 180 a dwóch po 100 ludzi), d bryj 
cych udziału w buncie, było w najwyższym stopił law 
dogodnćm a nawet i niebezpiecznem. W k

Dla tego jen. Kukieł bezzwłocznie wydał nasi wegi 
rozporządzenia: rusa

1) Majorowi Rikowi przesłał parostatek, r ali d
wszy opuścić pozycyą i przesunąć niżćj oddział dtdzial 
rzeki Miszychy, gdzie połączywszy się z oddziałeróskor 
nowa i spodziewanym od strony Kułtuka oddzinzen 
sowskiego, objąć ogólne dowództwo nad wszystkii iii i 
działami, przystąpić do stanowczych poszukiwań i ś kle i 
rokoszan, którzy schronili się w góry, utrzymują! ę tr 
nikacyą z Posolskiem, gdzie do czasu przybycia cwały 
z artyleryą pozostawiona była pod dowództwem rot iałai 
Szelasznikowa komenda, dla pomocy miejsc ńkai 
dności do zabezpieczenia spokojności. da p

2) Pułkownikowi Czerniajewowi rozkazał po dh 
dowództwa nad czynnemi oddziałami majorowi ieńc 
przystąpić bezzwłocznie za pośrednictwem pafw di 
z odpowiedniemi łodziami do zabrania na całćj Pia.
naokoło jeziora Bajkała znajdujących się pod jego_ wsti 
chnictwem politycznych przestępców, z ranionymi Hue! 
tymi do niewoli z band i dostawić ich pod ścisłym beg< 
jem do Irkucka. (|to

Po połączeniu oddziałów w Miszysze, przyiku. 
i oddział wojskowego starszyny Lisowskiego, kt< irko 
pomocy irkuckiego ziemskiego isprawnika (naczeli owe 
wiatu), oczyściwszy całą drogę od Kułtuka do N« ws 
od wałęsających się, wychodzących z lasu polif gd; 
przestępców, przywrócił na drodze do stacyi mosDdiłc 
prawy, pozostawiwszy wszędzie, gdzie według itą i 
wrych warunków było koniecznćm, warty i patrofeo t; 
prawiwszy telegraf, który od Irkucka do Śnieżnć hii p 
zn(iw być czynnym od 3 lipca. Przy ściganiu przdkną 
wskiego włóczących się po lesie przestępców jedei) któ 
został zabity. ®*ę(

Skoro tylko droga naokoło jeziora Bajkał pali; 
ruch wsteczny wojsk została oczyszczona, częste dn 
i strzelaniny ustały i powstańcy zaczęli pojedyńczo i pi 
dzić z lasu i poddawać się oddziałom. W iiczbb1 jzc 
szych, którzy się poddali, znalazł się jeden z prze* sięp 
buntu Wroński, który dostawiony został do Irku'no, 
konwojem. ej n

Wzmocniony przez inne wojska oddział majo’vliś 
zaczął robić 'rekonesanse w okolicach Krugbbaj! oiui 

:one 
Uł,*) W czasie tych strzelanin i przy ściganiu po , 

na krajach lasu, zabito ich 2, podjęto ranionych 2 (jedn fł „ 
ko), ujęto 2, poddało się 23 (z nich 4 ranionych w ul tmą 
28), odpędzono 27 koni i zabrano w lesie wiele rozfj

' ‘ karabin i kilka sztuk białćj bron] » lidzienia, żywności,
działu id en żołnierz był lekko raniony. Md
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hi j wysyłać oddzielne lekkie oddziały przez góry w kie- 
asu stepu Selengińskiego i starćj nadmorskićj drogi, 

giLyszukania i ścigania buntowników, ponieważ od uję- 
tcijpolaków wiarogodnie dowiedziano się, że pozostali 
1 feach powstańcy zmierzali, częścią pod dowództwem 
' Łaoowicza po rzece Iwanówce. a częścią pod do 

¡sLffem Celińskiego w górę rzeki Śnieżnćj, ku sta- 
u nadmorskiemu traktatowi w kierunku granicy 

’Ofekićj
> a tymczasem z rozporządzenia dowódzców 1 i 3 kon- 
e k brygad zabajkalskiego wojska kozackiego, dwa 

konnćj artjleryi, z oddziałem czterech secin kon­
aj kozaków, posuwały się traktem pomiędzy Wierchnie-

Mjgkifm a Posolskiein; dwie komendy (233 kozaków) 
wih wyjście z gór Bajkalskich z r. Iwanówki na r. 
i&ijigę; trzy komendy (314 kozaków), zajęły warty i pa- 
iLanie po r. Tenmiku, przerzynającćj ścieżki z tychże 
kj trzy komendy (378 kozaków) zajęły miejscowość od 

ciij Charanąjskićj po starój drodze naokoło jeziora Baj­
ki] i po r. Śnieżnćj; nakoniec polecono na granicy 
vćj^ićj odbywać wzmocnione i najbaczniejsze patrolo-
brL,
idojTym sposobem cała miejscowość, w której mogli 
biofcrać się buntownicy, została otoczona łańcuchem 
zialjszech stron. Użycie tak znacznej siły wojskowćj 
ł ninia się ogromną przestrzenią, na której rozbiegli 
li ¡kątownicy, w miejscowości poprzerzynanćj pra- 
że^ieprzebytemi pasmami gór, lasami, bagnami i mnó- 

iłanu rzeczek i wąwozów.
'Ogólny rezultat przedsięwziętych środków jest na- 

d«ij|cy: z liczby Znajdujących się na drodze naokoło 
latinła 710 politycznych przestępców, dostawiono do 
taiifka 494, zabito, raniono i wzięto z bronią w ręku 51, 

«eh i ranionych znajduje się w 1’osolsku, Murynie 
lo ttuku 24, według zebranych wiadomości sami pc- 
y ¿cy zabili i powiesili 5 ; tym sposbem do 10 lipca 
ychUchowano się rozbiegłych w górach Bajkalskich 
dzejiidzi. Obecnie droga na około Bajkała jest oczysz- 
, Pa, stacye i telegrafy przywrócone, pozostali w górach 
szyęjlskich rokoszanie przedstawiają rozproszoną gro- 
Bljwłóczęgów, dla ściągania których, zagrodzenia im 
anitia do miejsc zaludnionych i uprzedzenia gwałtów (?) 

poi strony, nadbajkalskie lasy otoczone są łańcuchem 
Ikajałów wojskowych, które wkrótce zmuszą błąkających 
powstańców albo poddać się, albo zginąć głodną 
•osfiią.
ch,punt Polaków na drodze na około jeziora Bajkału, 
m śmiał odgłosu w . drugich miejscach pomiędzy poli- 
fzójjemi przestępcami; zresztą przedsięwzięto środki 
>netaedzenia jakichkolwiek z ich strony usiłowań. 
•odjKomisya śledcza, wyznaczona dla zbadania sprawy 
ayewstaniu Polaków, składa się pod prezydencyąjenerał- 
ditfa Oldenburga z urzędników władz wojskowćj i cy- 
powj; obowiązki prokuratora przy śledztwie a następnie 
czaj sądzie; poruczono członkowi rady głównego za- 
binj wschodnićj Syberyi, Milutynowi.“

AUSTRYA.ey<ł

;tab
>wo

ich L Korespondent T i m eś a kończy swoje uwagi z pola 
lo oj pod Królowymgrodem pobieżnym poglądem na zna- 
lemfe i obecne położenie twierdz austryackich w krajach, 
5dz|rzez Prusaków zajętych, i tak pisze:
o KNięraz już więzień napisał książkę w więzieniu, ale 
i zfja pewnie ani jednego przypadku, aby komendant 
w. ty napisał dzieło w czasie oblężenia; może dla tego, 
xza}wczas ma inne zajęcia, które mu nie zostawiają wol- 
iśztwili do swobodnćj pracy. Jednakże zdaje mi się, że 
sieindanci Teresina, Józefowa i Królowegogrodu mogliby 
baipaświęcić się tak zajmującej pracy. Komendant Te- 
u ia mógł mieć niejaką wymówkę, bo przynajmnićj był 
ogię czynnym; albowiem w dniu, w którym się skończyło 

»zenie broni, nie wiedząc o jftgo przedłużeniu, wypad! 
lecy, uderzył obcesem na Prusaków i zabrał im kiiku 
w. Niewiadomość grzechu nie czyni, przebaczono 
więc tę pomyłkę. Ale gubernator Józefowa nie nią 

i Ci j wymówki, bo był zamknięty od 29 czerwca aż do 2 
tdy nia, nie mając żadnćj prawie z zewnętrznym światem 
śroinikacyi. Ńiedawno temu miał u siebie odwiedziny 

s pr po zachodzie słońca. Leżał już w łóżku — wojsko- 
zatldżof! ,.Nie mam co robić,“ mówił, „nie mam z kim 

i sijać, nic nie widzę prócz tych murów; to tćż po przej- 
nie i raportów i po mojej wieczerzy kładę się w łóżko 

ob am, dopóki mi się oczy nie skleją.“ — Gdy książę 
tępipęa tronu wyruszył ku Królowemugrodowi, zostawił 
i, n brygadę dla zasłonienia Józefowa i dopóki pokój nie 
topłiawartym, brygada spoglądała ku fortecy, a załoga 

y ku brygadzie — i na tćm koniec. Komendant 
last wegogrodu miał chwilę niepokoju. Dnia 5 lipca usy- 

rusacy dwie baterye i strzelali kartaczami do miasta, 
i, r ali dosyć celnie: kule ich padały na środkowe domy.
I ditóała warowni odpowiedziały, a ponieważ artylerzy- 
łeraiskonale znali odległość, Prusacy zostali zmuszeni do 
dzifcenia tćj pozycyi i obrania innćj. Bardzo się 
stkilili w tym wyborze: strzelali do późnego wieczora, 
i i ittle ich wpadały d > rowów i tonęły w zalewach. 
ują('e trzy twierdze: Teresin, Józefów i Królowygród 
da cwały ważną w ostatnićj kampanii rolę, choć czynne 
nrotiałanie nader było ograniczone. Pierwsza tamowała 
ejsc ńkacyą na kolei żelaznćj, któraby się Prusakom bar­

da przydała. Druga wstrzymywała część ich armii 
1 po dla Benedeka punktem oparcia, gdy maszerował 
owi Jeńca do Królowegogrodu. Ostatnia ocaliła po bi- 
paiw dniu 3 lipca armią austryacką od zupełnego zni- 

ałćj 'ia. Był i Ołomuniec niemałą dla Benedeka pod- 
ego wstrzymując Prusaków w ich wojennym zapęd/ie. 
lyuiwłucbo i pusto dziś w Królowymgrodzie. Kilka ko- 
ym bego ubranych i kilku żołnierzy w białych mundu- 

oto ludność miejscowa, która się naszemu przedsta- 
jrzj >ku. Przez most zwodzony na kanale pocztowy wó- 

kt( irkoce i budzi drzemiącą wartę i pędzi dalćj przez 
:zeh owe ulice, podobne do naszych w Chester. Sklepy 
lo J e wszystkie zamknięte, a na głównym placu nie ma 
łolif) gdzieniegdzie żołnierz austryacki lub oficer, szuka- 
nost'Chłody, albo gromadka pruskich jeńców pod strażą. 
Jg nie widać wcale miejskićj ludności. Widziałem 
atrofeo tylko mężczyznę, zaciekawionego przybyciem do 
jżnćpii podróżnego cudzoziemca, ale i ten wcześnie z oczu 
prz «nął. Brama przy wieży była otwarta. Dozorca 

jede& który mieszka z żoną i dziećmi w małćj izdebce wy- 
tiędzy sznurami i maszyneryą zegaru, był w domu, 

tjkalpaliśmy się mozolnie po krętych w ciemnicy wscho- 
ste i drabinach do jego kryjówki i ucieszyliśmy się. żeśmy 
ńczo1 przez jego małe okienko ujrzeli światło dzienne. 
;zbi<1 izdebki poszliśmy na galeryą, z którćj wzrok w da­
rze* sięgał przestrzenie, których widok nie zmienił się 
[rku no, choć potęga Habsburgów i cesarskićj korony 

¿1 uległa zmianie.
najoPyliśmy radzi, gdyśmy się wydobyli z tćj grobowćj 
□baji murów Królowegogrodu. Wózek nasz sunął przez

°i)e mosty i bramy bez żadnych przeszkód: nikt się 
i po *»ł, czy może jaki francuski lub pruski inżynier nie 
(jedBył „en bourgeois“ dla zdjęcia planów fortecy. Droga 
* “¡phą ^ra8ską prowadzi przez przedmieście równie 
broK1 Puste, jak samo miasto. Ktokolwiek zwiedzi Kró

Wd, łatwo się tu ztąd zoryentuje co do po-’-?, bitwy.

Zdała tu widny biały kościół chlumsld, sterczący pośród
lasku na wzgórzu; z prawćj strony płaskie zielone niziny, 
z lewćj las niecbanicki, a dalćj na prawo owo „wielkie 
drzewo", dalćj znowu płaszczyzna laskiem w końcu ocie­
niona i schylająca się nieco ku Horenowsi. Naturalne zna­
miona pola bitwy t.,k są zna zne, podstawy pruskich ma­
newrów tak są widoczne, że nawet prace rólnicze niezaóą 
ich i pole pod Królowymgrodem przez długie lata pozosta 
nie tćm, czćm dziś jest: jedną z najciekawszych pamiątką 
stoczonych bitew.

W wioskach po drodze do Fardubic mało było okien, 
z którychby się nie wychylały czarne hełmy z mosiężną 
blachą, z któreini tutejsi Niemcy tak się mimowolnie za­
znajomili.

Jeżeli powieści ludowe, z cicha pod sekretem opowia­
dane, nie mijają się z prawdą, owe czarne hełmy z mosię­
żną blachą wielkim dla kraju są ciężarem. Niech każdy 
Anglik błogosławi morzu i jego bałwanom, niech dziękuje 
przedwiecznemu Twórcy, że jego granice są bezpieczniej­
sze. Obraz podbitćj Anglii, pióra Sidnej Smitha, jest może 
nieco przesadzony. Lecz tu wlasnemi widzimy oczyma, 
jak 300,000 obcych zdobywców gniecie narody, sławne 
niegdyś wojcnneiui czyny. Choćbyś się uzbroił w świętą 
cierpliwość: żela/ne jarzmo boleśnie uciska.“

—• Tenże korespondent pisze po zawarciu już pokoju 
w Pradze pod dniem 30 sierpnia z Wiednia:

„Ponieważ kwestya węgierska jest jednóm z najży­
wotniejszych zadań obecnćj polityki cesarstwa austry- 
ackiego, opinia publiczna nią dziś głównie zaciekawiona. 
Czas, dziennik krakowski, zwykle dobrze poinformowany, 
donosi, że się toczyły układy między hr. Belcredim z je­
dnćj, a lir. Juliuszem Andrassy i baronem Lonyay z dru­
giej strony. Pierwszym przedmiotem obrad miał być 
stan armii i dług narodowy, przy czćm br. Belcredi silnie 
obstawał za swoim programem i nie cbciał słuchać o ża­
dnych koncesyach. Hr Andrassy i baron Lonyay nie 
mogli stanowczćj udzielić odpowiedzi na propozycje Bel- 
credego i oświadczyli, że wpierw muszą zbadać życzenia 
narodu, nim sami stanowczo o tćj kwestyi orzekną. 
Układy więc zostały przerwane ~ może do nieograni­
czonego czasu. Mianowanie hr. Gołucbowskiego namie­
stnikiem Galicyi, nie przyszło jeszcze do skutku, albowiem 
br. Belcredi, widząc się nic pewnym na stanowisku swo- 
jćm, nie clące brać na siebie tak ważnego postanowienia, 
a hr. Golucbowski również nie cbciałby przyjąć wysokićj 
godności, jeżeli warunki jćj nie będą stale sformułowane. 
W Anglii mało kto zrozumie doniosłość obecnego tu ru­
chu politycznego dla calćj Austryi; ma on zaiste większe 
daleko znaczenie, aniżeli wiadomość, że Lord Russell 
ustąpił a Lord Derby zajął jego miejsce. Cokolwiek wy­
niknie z tych obustronnych usiłowań pojednawczych po­
między Węgrami a właściwą Austrją, — zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że teraźniejsze ministerstwo nie może 
się utrzymać. Ministrowie gotowi tćż są do złożenia tek 
swoich, — choćby tylko dla przypatrzenia się, jak się ich 
następcom powiedzie. Hr. Mensdoff, skołatany na umyśle 
i zdrowiu, radby się wycofał ze sporu, któremu od samego 
początku był przeciwnym. Posada ministra skarbu nie 
jest wcale ponętną. Bo skoro Austrya jest obowiązaną 
opłacać swój I redyt procentem 50 cd sta, czyż miło być 
może, być jćj ajentem? W niektórych sferach wszystko 
jeszcze w różowych widzą kolorach i móiią, że nic więcćj 
nie potr/eba, jak tylko ażeby wojsko było-zmniejszone, 
administracya ulepszona, a z pośród chmur ciemnych bły­
śnie gwiazda nadziei i głośniejszym będzie brzęk srebra. 
Dotychczas wcale się na to nie zanosi, aby armia została 
zredukowaną; powiadają nawet, że ma być w pobliżu sto­
licy założony wielki obóz dla wojsk, powracających 
z Włoch. Zjawienie się barona Hubnera w Wiedniu dało 
powód do pogłosek, że jemu cesarz polecił utworzenie
nowego ministerstwa. Rozradowały rię serca reakcyóni- 
stów, (żyły ich upadające nadzieje, ich marzenia o „sil­
nym rządzie.“ Nominacya ta zostałaby jak najgorzej 
przyjętą i panującemu dziś w kraju nieukontentowaniu 
nowego dodałaby żywiołu. Stronnictwo liberalne widzi 
w nićj panowanie policyi i stan oblężenia A już i tak 
nie zbywa na niebezpiecznćj dla rządu cesarskiego pro 
pagandzie, która tćm skrzętniej działa, ile że nie jest to 
tajemnicą, że cesarz myśli raczćj o nietykalności swoich 
prerogaty w, aniżeli o ustępstwach na korzyść ludu. Mó­
wią jednakże, że co do Węgrów, cesarz gotów jest do 
koncesji i prz.ystaje na odrębną administracją krajów 
węgierskich, a jest zarazem nadzieja, że między stronni­
ctwem Deaka a konserwatystami przyjdzie do porozumie 
nia. Organa niemieckiej prasy nazywają to pojednanie 
śmiesznością i upatrują w programie Deaka raczćj rozkład 
cesarstwa, aniżeli utrzymanie jego jedności. Że te miliony 
mieszkańców, których tymczasowo pruskie przygniata 
jarzmo, tęsknią za powrotem pokoju, pojąć nie trudno; 
ale ten pokój zostawia po sobie gorzkie w narodzie wraże­
nia, bo ludy, które na upokorzenie swoje spoglądać muszą, 
nie mogą się czuć szczęśliwemi,—w ślad za poniżającym po­
kojem idzie nieukontentuwanie ludów.

Położenie Saksonii żywe tu budzi współczucie. Zdaje 
się niepodobieństwem, aby br. Bismarck zmusił króla Jana 
do abdykacyi, i nie wiem, czy Europa, która dotąd obo­
jętnie poglądała na powodzenie jego polityki, z równą 
obojętnością przyjmie zabory na Saksonii dokonane. Przy­
łączenie Hanoweru do Prus sprawi zapewne w Anglii 
przykre wrażenie, bo dom ten panujący utrzymywał przez 
długie lata nader 1 liskic z Anglią stósunki. Dotychczas 
jednakże br. Bismarck jest szczęśliwszym od Napoleona 
I, bo im więcćj królóiv i książąt detronizuje, im więcćj po­
chłania krajów, tern większą zyskuje sławę.

Jenerał Menabrea doznał u cesarza bardzo serde­
cznego przyjęcia a sprawa włoska coraz jest bliższą -zgo­
dnego załatwienia. Jeżeli Austrya musi już raz zmienić 
swoje granice, powinna scl ować swoją pychę a przede- 
wszys'kićm z kieszenią się lepićj rachować i oddać połu­
dniowy Tyrol z Trydentem. Deinarkacyjna linia łatwo 
oznaczyćby się dała Włochy l-yłyby zadowolone, gdyby 
pozyskały posiadłości, zaokrąglające ich granice między 
Lombardyą a Wenecyą, a dwa sąsiednie państwa mogłyby 
w wiec7nćj żyć zgodzie. Włochy nie mogą żadną miarą 
być naturalnymi nieprzyjaciółmi Austryi w celach nie 
włoskich. A gdyby i byii nimi, to jeszeze Austrya ma 
w swojćm ręku kraje silniej z natury obwarowane.

W tym tygodniu Wiedeń będzie świadkiem zajmują­
cego widowiska. l ięciuset przeszło oficerów austryakich 
i 36,000 żołnierzy przybędzie do Wiednia z niewoli pru- 
skićj. Przyjadą w 30 pociągach. Wymiana jest prawdzi­
wie nieproporcyonalna, bo liczba Prusaków zabranych 
wynosi podług ostatnićj rachuby ogółem 153 oficerów 
i 595 żołnierzy. Dziwny zaiste jest stósunek zabranych 
do niewoli pruskich oficerów do liczby żołnierzy. Austry- 
acy liczą 1 oficera na 75 żołnierzy; Prusacy mają na 4 
żołnierzy jednego oficera.“

FRANCY A.
Paryż, 8 września. Od kilku dni obiegają pogłoski 

o okólniku, który temi dniami ma być rozesłanym do dy­
plomatycznych za granicą ajentów paryzkiego gabinetu. 
Wypłynął on podobno wprost z pod pióra samego cesa­
rza, który wielką do niego przywiązuje wagę. Et en dard 
tak o tym okólniku mówi: „Niepewnośćpubłicznćj w kraju

opinii trwać dłużćj nie może bez uszczerbku dla interesów 
Francyi. Będzie zadaniem wspomnionego okólnika, roz­
wiać ową niepewność, a p. Lavalette wyjaśni z cechującą 
go trafnością poglądu politykę gabinetu francuskiego 
w sprawach obecnych." Spodziewają się łada dzień ogło­
szenia owego okólnika w Monitorze; czeka;ą podobno 
tylko za powrotem hr. Goltza, który jutro wraca do Pa­
ryża i przywozi ze sobą, jak mówią, nader pokojowe 
z Berlina zaręczenia Równocześnie nastąpi zmiana 
w dyplomacyi, zastępującćj Francyą przy dworach zagra­
nicznych. Nowy minister spraw zagranicznych, margra­
bia Moustier przybędzie do Paryża dopiero w końcu tego 
miesiąca. Pozostuje jeszcze w Carogrodzie, aby w spra­
wie Kandyotów skłonić obie strony do ustępstw wzaje­
mnych i zgody, a zarazem aby uzyskać od W. Porty pe­
wne rękojmie co do uznania ks. Karola na tronie ru­
muńskim.

Cesarz Maksymilian nadesłał tu z Meksyku obszerny 
niemoryał, malujący w jaskrawych kolorach niebezpieczeń­
stwa, na które po wycofaniu wojsk francuskich z Meksyku 
Francuzi tamże mieszkający, będą wystawieni. Nowy 
meksykański minister fn ansów p. Friant doniósł tu podo­
bno, że w skarbie państwa zastał tylko 2000 piastrów

Tern ps zwraca dziś uwagę publiczną na niebezpie­
czeństwa, grożące Europie w skutek ścisłych zwi. zków 
Rosyi z północną Aine.yką. Zdaje się_, że Stany Zjedno­
czone i ragną się usadowić na morzu Śródzien.nćiu. Już 
bowiem zawięzują układy x W. Portą o ustąpienie im je- 
dućj z wysp, z którćj stacyą morską dla siebie utworzyć 
pragną. Dotychczas W. Porta nie bardzo okazuje się do 
tego skłonną. Rosya natomiast gorąco popiera żądania 
amerykańskie.

Stan zdrowia cesarza Napoleona znacznie się pole­
pszył Polował przedwczoraj cały dzień w losie St Ger­
main i ubił 180 sztuk różnćj zwierzyny, które wracając 
do St. Cloud, rozdał między wieśniaków, których po dr >- 
dze napotkał. France zapewnia, że cesarz wyjeżdża 
w środę przyszłą z pewnością do Biarritz. W poniedzia­
łek odbędzie się jeszcze wielkie polowanie w Ram­
bouillet.

ANGLIA.
— Wiceadmirał angielski C. Rich umarł dnia wczo­

rajszego. Przyczyną śmierci był nieszczęśliwy dla niego 
wypadek w klubie. Schodząc z marmurowych wschodów 
stracił równowagę i upad! tak nieszczęśliwie, że wkrótce 
ducha wyzionął.

SZWAJCARYA.

— ; omitet szwajcarski dla spraw Polski wystosował 
do dzienników następujące sprostowanie.:.

Zürich, 5 września 1866.
Panie Redaktorze!

Dziennik Warszawski, urzędowy organ rosyj­
skiego rządu, nadużywając bezkarności swojćj, nie przc- 
staje zaczepiać emigracyi polskićj i przyjaciół Polski bro­
nią najzucbwalszćj potworzy. Ńiemasz prawie numeru, 
w którymby się nie mieścił zamach, mający na celu, zdys­
kredytować świętą jćj sprawę i najznamienitszych jćj rę- 
jrrezentantów. K-mitety szwajcarskie dla spraw Kolski 
wystósowaly już protestacye swoje wprost do Dziennika 
Warszawskiego, który zamiast je w łamach swoich 
zamieścić, ogłasza dalćj swoje wymysły, równie niedorze­
czne jak oszczercze. Nic mi więc nie pozostaje innego, 
jak odezwać się do bezstronności w innych krajach i pro­
sić Pana o następujące sprostowanie.

W tćm wszystkićin, co Dz. Warszawski ogłosił 
o tworzeniu polskiego legionu, o radzie związkowej, o p. 
dyrektorze policji w Züriehu i o mnie, o p. br Platerżć 
i o jenerałach Langiewiczu, Bosaku i Taczanowskim, nte- 
masz ani cienia prawdy. Nidy w Szwajcaryi nie było ża­
dnej napaści na osobę któregokolwiek Polaka; niebyło 
przez cały czas ani na zakupuo bro.fi ani na inne cele ża­
dnćj subskrypcyi, z którćj zebrane pieniądze byłyby mia|y 
przejść do rąk którego z Polaków; nie pisano do mnie 
żadnego listu względem jakiegoś podpalacza. Awantury 
i skandale, o które tak nazwany korespondent obwinia 
emigrantów, istnieją jedynie w j:łodnćj wyobraźni reda­
ktorów D z Warszawskiego. Prawdą jest tylko, że 
polscy wygnań y oddają się po większej części nauk« m 
i pracy, że w zachodach swoich doznają pomocy ze strony 
komitetów, które uczyniły wszystko, co tylko był > mo­
żna, aby ulży ć szlacbetnćj ich niedoli.

Jest snąć przeznaczeniem sprawy polskićj, że kiedyś 
tryumf odniesie, skoro po klęsce doznanćj wywołuje w u 
rzędowym organie rosyjskiego rządu tak nieubłaganą nie­
nawiść. W' każdym razie ciężar calćj tćj niepięknćj zem­
sty spada na tych, którzy jćj się chwycą, a podnosi tylko 
zasługę spotwarzonych patryotów.

Upraszamy redakeye pism zagranicznych o zamie­
szczenie tego sprostowania.

Przyjmij, 1 anie Redaktorze, moje serdeczne ukłony. 
Prezydent komitetu polskiego w Züriehu.

Karol W'alder, 
komendant i członek Wielkiej Rady.

AMERYKA.
Nowy Jark, 30 sierpnia. Prezydent Johnson przy­

był tu dziś w towarzystwie pp. Sewurda, jenerała Granta 
i admirała Farragut. Lud przyjmował go z wielkićm unie­
sieniem. P. Johnson mi ł przy tćj sposobności mowę, 
w którćj wypowiedział, że jest niezłomnym jego zamiarem, 
przeprowadzić politykę, którćj celem jest przywrócenie 
unii.
Pan Scward mówił o sprawie n ekay kańskiej i powie­
dział pomiędzy innemi, że prasa oświadcza się za wojną 
przeciw Meksykowi, a zarazem przeciw Hiszpanii i Anglii, 
że on sam (Seward) nie sprzeciwiałby się wojnom, któ­
rychby potrzeba kraju wymagała, ale że ze względu na to, 
iż kongres nie ehce przypuścić reprezentacyi południa, nie 
chciałby prowadzić wojny na jednćj nodze; pragnie więc 
gorąco, aby wpierw druga kulawa noga zupełnie została 
wyleczoną.

Na ostatnićj sesyi kongresu przyznano rządowi na 
wydatki pokojowe, po odciągnieniu procentów od długu 
narodowego, kredyt na 300 milionów dolarów.

Telegramy.
Darmsztad, 10 września. Darmstadter Ztg po- 

daje telegram z Monachium z dnia wczorajszego, wedle 
którego w. książę heski przyjął traktat pokojowy z Pru­
sami i podpisał jego ratyfikacją. Radzca legacyjny Hoff­
mann uda się niezwłocznie do Berlina celem wymiany ra­
ty fikać i

i assel, 10 września. GesetzbUtt ogłasza rozpo­

rządzenie, podpisane przez gubernatora jeneralnego i ad­
ministratora, wedle którego przyzwolono na ustanowienie 
w Kassel komandyty banku pruskiego. Komandyta ta ma 
w obrębie Hessyi elektoralnćj zająć tó stanowisko i posia­
dać te prawa, jakie regulamin bankowy z dnia 5 paździer­
nika 1846 oznacza.

Paryż, 10 września. Z Carogrodu donoszą pod 
dniem 8 bm., Mustapha pasza dziś dopiero odjeżdża z po- 
jednawczemi instrukeyami dla powstańców na wyspę Kan- 
dvą. Mieszkańcy wiejscy wyznania muzułmańskiego opu­
ścili po większćj części swe mieszkania i schronili się 
z ruchomościami swemi do Cbauii. Krew grecka dotąd 
się nie lała, jak mylnie greckie dzienniki donosiły.

U ledeu, 11 wrzeinla. U^lu3»oił} eazkaz 
re*Hi*ahl Mttkazoje uat jcliminMiutte ?.mu2 ej »ze­
nie nrinii lifizelklej broni. Armin wrnra do 
normalnrgo stanu pokojowego.

Petersburg?, Ił wraeAnlt«./ illurawlew 
umarł uoffle.

Przy zamknięcie Dziennika kursa telegraficzne nie 
uadeśzły.

Wiadomości miejscowe i potecMe.

Poznań, ¡1 września. Przewożenie wojsk pruskich 
i jeńców austryackich przez 1 oznań trwa jeszcze ciągle Codzien­
nie pizyhywa IG pociągów nadzwyczajnych. Ruch ua dworcu ko­
lei jest ogromny. Tysiące ludności poznańskiej wychodzi na 
dworzec, ażeby się przypatrzeć urządzeniom tani zaprowadzonym, 
rnianowi-ie kuchni, która ugotuje w pięciu minutach jadło dla 
100(1 ludzi. Pomimo wszelkiej ostrożności zachodzą z powodu 
nadzwyczaj ożywionego ruchu na kolejach przypadki. Wspomnie­
liśmy w numerze wczorajszym kr, tko o nieszczęściu wydurzonem 
pod Wrocławi m. Dziś wyjmujemy zc Scliles Ztg bliższe 
o nićni szczegóły: Pomiędzy Gellendorfcm a Uberuigkami nieda­
leko Wrocławia na linii poznańskiej kolej znaczny ma spadek, 
i dla tego długie pociągi wojskowo dzielą tam na dwie połowy, 
z którym każda osobno cd kwadfausu do kwadr.-.nsu przestrzeń 
tę przebywa. W zeszły piątek rozdzielono w podobny sposob po­
ciąg nadzwyczajny, wiozący’3, kolumny annnicyintj Kr. 1 i sztab 
i-rtyle yi rezerwowej, w Gellendorf na dwie części. 1'rowadzący 
loki.motywę przy drugim pociągu niejaki Kiessińger, zapewne 
kilka minut zawcześnie wyjechał. Pociąg ten był ciężko obła­
dowany armatami i nie mógł być na pochyłości pomienionej

powołano telegrafem na miejsce wypadku n eszczęsnego. Rów­
nież i pewna ilość koni została zabitą. Rannych odwieziono do 
Rawicza, wątpią jednakże, żeby się mogli wyleczyć, gdyż rany 
ich są bardzo ciężkie. Podobny przypadek miał się zdarzyć dnia 
G.bał. w nocy w Landshergti, gdzie się także dwa pociągi spot­
kały Przewożenie wojsk potrwa jeszcze z tydzień.

— Na dotkniętych pożarem i cholerą mieszkań-ów Źegiza 
złożyli w redakcji: Nieznajoma z Kołobrzegu G tal., ks. Kosicki 
z parafii Mrocza JO tal. 1S sgr. G f n. Og- łem 16 tai. Í8 sgr. 
6 fen

I -- Jeóoów aEStryackioh, którzy w tutejszéj fortecy byli 
nternosani, już w zeszły tydzień odesłano do Austryi. Z innych 
fortec, przewożą jeńców jeszcze ciągle przez Poznań. Liczba Au- 
stryaków, zabianych przez Prusaków w niewolą wynosiła podobno 
48,41.5 żołnierzy wraz x G‘. O oficerami, pomiędzy nimi 10,000 
rannych.

— Sztab 5 korpusu anr.il przybył wczor.ij w południe 
do Poznania. Jenerała Steinmetz, dowódzcę korpusu , witano na 
s acy .ch szląskich z uniesieniem.

— Na cholerę zapadło z dnia 7 na 8 września w Pozna­
niu 6 o ób cywilnych, umarła 1; z dnia 8 la 9 zachorowały 2 
osoby, nie umarła żadna. Dnia 9 września znajdowało się w la­
zarecie miejskim 17, ave wojskowym 13 osób choleryczny! h.

— Z Wrzesińskiego donoszą nam, że cholera wciąż jesz 
cze porywa liczno ofiary w tamtych stronach: pa: uje ona również 
w przyległych do powiatu tego okolicach Królestwa Polskiego 
jak w Słupcy, Koninie itd.

I*oxnań, 11 września. Od p. dra Hipolita CegieL- 
skiego otrzymujemy następujące pismo:

Kilka słów o parostatku „Warta".
Od czasu, jak parostatek „Warta“, zbudowany a raczćj 

przebudowany przez Towarzystwo żeglugi parowej pod firmą Po- 
tulicki i Sczaniecki, przybył tu ze Szczec na i odbył kurs 
inauguracvjnv do Dębiny, przedsięwzięcie to nowe zwróciło na 
siebie uwagę tak publiczności w ogóle jak dzienników tutejszych 
w szczególności. Ponieważ zaś pierwsze próby odbyte przed ro­
kiem z parostatkiem zb::dowanym według pomysłu p. Ossowskie­
go wypadły były nie zupełnie pomyślnie, a i świeża przejażdżka 
inauguracyjna ku Dębinie i druga Qu Śremu, z przyczyn ealkićm 
innych i przypadkowych, przerwane zostały na j ołowie drogi; 
więc nic dziwnego, że opinia publiczna po pierwszych tych pró­
bach nie najkorzystniej względem tego przedsięwzięcia mogła być 
usposobioną, zwłaszcza, że opinie i sprawozdania dzienników tu, 
tpjszych, jakkolwiek nacechowane słuszną wyrozumiałością i ży­
czliwością, zdradzały pewną powściągliwość i niepewność w są­
dzie, kt ra ludzi niedowierzających lub niechętnych utwierdzić, 
a spokojniejszych i rozsądniejsiych przynajmniej obabmucić mo­
gła. Dowodem tego obalamucenia są z drugiej strony niewłaści­
we w’yobrażenia i przesadzone jakieś oczekiwania pod względem 
rezultatów tego nowego ua Warcie naszój przedsięwzięcia, a mia­
nowicie co do właściwości i skuteczności budowj- samegoż paro­
statku, którym prze siewzięcie to rozpoczęte zostało. Nicjasiość 
ta w rzeczy i opinii 'gorszą jest bczwątpienia, sniżcb czysta, 
choćby nawet niemiła prawda; rzetelne i niedwuznaczne objaś­
nienie opinii publicznej daleko lepszy przynosi skutek i większe 
daje u
zatem
dało dziennikom należyte

strukcyi parostatku, . _
to się dotąd nie ,-tało, a w obecnem usposobieniu op:nii nader po- 
trzebnem s ę być zdaje, więc, choć niepowołany, poczuwam się 
do tego w interesie tak prawdy, jak rzeczy, o którą idzie, poczu­
wam się zuś tćm bardziej i już dla tego samego, że z parostat­
kiem „Warta“ i budową jego już kiłkakr tnie. a najczęściej w spo­
sób n ewłaściwy, fabr-ka moja w związek i styczność wprowa­
dzoną została. Otóż, o ile rzecz mi jest znana, ma ona się w ten 
sposób.



Pan inżynier Ossowski, który «resztą nigdy w Fabryce 
mój nie pracował, ani w niej żadnego nie miał udziału, powziął 
był myśl zastósowania do parostatku tak'nazwanych łap w miej­
sce kół szuflowych jako bezpośredniego motora. Łapy te, w licz- 
Me czterech, stanowią, jak gdyby wiosła podłużne, które więc 
działają nie bokiem czyli na poprzek, tylko raczej w podłuż, 
chwytając wodę poprzecznemi szuflami jak gdyby łapami. Dwie 
z tych łap zwrócone są] ku przodkowi statku, i te chwytając 
wodę, ściągają ją sobie, a dwie drugie, zwrócone ku tyłowi, od­
pychają wodę. Gdy to się dzieje na przemian, więc raz przez 
chwytanie, drugi raz przez, odpychanie wody statek posuwa się 
ńaprzód, a cała funkcya tego motora staje się podobną do tej, 
którą odbywają ludzie za pomocą rąk i nóg, a zwierzęta czworo­
nożne za pomocą nóg przednich i tylnych, przy pływaniu. Że 
za pomocą takiego łapowego motora statek płynąć może, to nie- 
podlegało wątpliwości, zwłaszcza, że p. Ossowski dawał tego na­
oczne dowody na maleńkićm czółenku w ten sposób urządzonóm. 
iEtia była kwestya w pomyśle tym wątpliwa, a tem ważniejsza, 
że zrazu zdawała się być jedyną, dla której p. Ossowski nową tę 
koastrukcyą zalecał i zaprowadzoną mieć chciał, tj. kwestya, że 
parostatek z motorem łapowym będzie chodził mielćj, aniżeli 
z motorem kołowym. Do wątpiących o skuteczności motora ła­
powego pod w^zględem płytkiego działania należałem i ja, 
bo mi się zdawało, że warunki płytkości parostatku nietyle i nie 
w samym leżą motorze, ile raczój, a przynajmniej także w bu­
dowie samegoż stutku. Ale że ani ja, ani ci, którzy zdanie moja 
podzielali, nie byliśmy w sądzie o tej rzeczy kompetentnymi, a p. 
Ossowski miał mocną wiarę w pomysł swój i praktyczne jego za­
stosowanie; więc trzeba było próby w praktyce.

W tym celu i przez wzgląd na ważność rzeczy i przy­
szłość parowój żeglugi po nader płytkiśj Warcie, zebrano u chęt­
nych i życzliwych obywateli małą sumkę, za pomocą której po­
stanowił p. Ossowski kazać zbudować na jednym z tutejszych war­
sztatów mały statek, a w fabryce mojej machinę parową o sile 
czterech koni, jedno i drugie z rzeczonym motorem łapowym. 
Próby odbyte wykazały możliwość zastósowania takiego motora, 
ale nie były w stanie wykazać dowodnie pryncypalnej jego za­
lety, tj. ruchu płytkiego, płytszego od ruchu kołowego, bo na to 
potrzebaby było naocznych porównań pod temi samemi warun­
kami. Pokazało się zaś mianowicie, co dalsze praktyczne próby 
uniepodobniło, że machina parowa o sile czterech koni do zbu­
dowanego statku była za słabą.

Tu p. Ossowski pokazał wolę i energią godną człowieka 
przekonanego o praktyczności swego pomysłu, i nieustraszonego 
w obeo napotykanych licznych trudności. P. Ossowski postano­

strukcyi samego statku zdolnój do płytkiego trzymania się tegoż 
statku na wodzie. Nie dla tego przecież stanął parostatek ten 
na połowie drogi do Dęb:ny w czasie przejażdżki inauguracyjnej, 
bo te trudności przezwyciężał.łatwo; niespodziewaną i chwilową 
lubo dość zresztą zwyczajną przeszkodą stało się zatamowanie 
pompy zasilającej, i z tej to jedynie przypadkowej i przemijają­
cej przyczyny statek wówczas do miejsca przeznaczenia swego 
nie dopłynął. W tej chwili stoi on na tutęjszój przystani i za­
pewne popłynie znów do Szcz cina, aby przy głębszej wodzie ku 
porze jesiennśj holować statki ładowne pod wodę.

Oto jest istotny, przebieg i stan rzeczy. A jakiż ztąd wnio­
sek i sąd o tem przedsięwzięciu? Oto ten, że p. Ossowski 
w przedsięwzięciu tóm do całkiem innego doszedł rezultatu, ani­
żeli sobie zrazu był zamierzył, i że pomimo to bardzo pożytecz­
nego dokonał dzieła. Założył był on sobie zaprowadzić przy 
statku parowym mechanizm łapówy w miejsce kołowego, w my­
śli, że mechanizm ten przyczyni się do płytkości statku, a tym 
sposobem ułatwi zaprowadzenie żeglugi parowej na rzekach mn ćj 
głębokich. W tój mierze omylił się, ale robiąc praktyczne do­
świadczenia z energią i wytrwałością właściwą zapalonym do 
swego pomysłu wynalazcom, przekonał się sam i przekonał in­
nych, że parostatki dobrze zbudowane z motorem nawet koło­
wym przy jakokolwiek pomyślnym stanie wody po Warcie pły­
wać i z korzyścią użyte być mogą. Spodziewać się można, że p. 
Ossowski zaniechawszy swój pomysł co do mechanizmu łapowego, 
i skierowawszy myśl i energią ku właściwej i czy stój kwestyi że­
glugi parowój o pewnym i wypróbowanym mechanizmie kołowym, 
zajmie się właściwszą stroną kwestyi i warunków płytkości pa­
rostatków i będzie się starał zbadać i ?astósować w tej mierze 
wszystko, co dotąd Amerykanie i inni dia osięgoienia płytkości 
statków uczynili. Jakoż jest podobno zamiarem Towarzystwa 
przy budowie drugiego statku zastósować te warunki. P. Ossow­
skiemu zawsze należeć będzie ta zasługa, że pierwszy dał impuls 
do spróbowania parowej żeglugi na Warcie, i że z godną uzna­
nia i poparcia energią i wytrwałością myśl swoję przeprowadził. 
Taką tylko drogą osięga s ę pewne cele, a życząc tak jemu jak 
Towarzystwu szczęścia na tej drodze, cieszmy się nadzieją, że się 
wnet doczekamy regularnej i zyskownej żeglugi parowej na War­
cie. Choćby ona tylko przy głębszym stanie wody, na spozimku 
i podczas jesieni, regularne i pewne kursy odbywać i w porach 
tych, dla handlu najważniejszych, statki ładowne holować mogła, 
jużby zadaniu swemu odpowiedziała. Przewożenie i zysk z prze­
wożenia osób do miejsc pewnych byłyby zapewne pożądanym 
miłym przydatkiem.

H. Cegielski,

PrsybTlt d» Poauanla dala 11 września.
BAŻAB. Łempicki z Król. Polskiego.
HOTEL DU NORD. Hr. Bnióski z Popówka, prób. Szews z Go- 

łuchowa, Siewicz z żoną z Chełmna.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Breza z Więckowie, Zakrzew'- 

ski z Gniezna
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Chłapowski z Szółdr, Łako- 

micki z żoną z Machcina, Kaniewski z żoną z Klonów. Neh- 
ring z familią z Sokolnik, Zaborowski z Dziećmiarek, Ćiorom- 
ski z Wyciążkowa.

POD CZArtNPM ORŁEM. Sławoszewski z Ustaszewa, Schinck 
z Berlina.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Dalski i Beutsch z Grodziska, 
Winterfeld z Leśna.

Gospodarstwo, przemysł i haadei.
Bank gtruslti.

Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 7 września 18(56.
Aktywa.

1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 72,721,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . 6,520,000 „
3. Remanenta wekslowe ...... 62,817,000 „
4. Remanenta lombardowe.................... 12,636,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................ 14,691,COO „
Pasywa

6. Banknoty w obiegu.............................. 119,712,000 „
7. Kapitały depozytowe......................... 22,702,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyro wy m.............................. 1,969,000 „

Berlin, 7 września 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku:

Dechend. Schmidt. Ktlhnemann. Boese. Rotth. 
Gailenkamp. Hermann.

wił ponowić próby z pilniejszą machiną, a idąc za moją radą

— * Mąka. Berlin, 10 września. Mąka pszenna nr 0 
4’/,—4’/, tal., nr 0 i 1 4—5’,, tal., mąka rżana nr 1 3’/, 
—3’/, tal., nr 0 i 1 3’/,—3*/„ tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 10 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20 sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 115*/, ż»tlł«d®r
110’/, płc., suwereny 6. 22’/, pł., nap 5. 11’/, płc.,
------ płac., doił. 1. 11’, płc., Zagr. bankn. 99’/, pic.,

Dyakeatbanknoty 78’/, płc., Ros. banknoty 76’/, płc 
k©W0 o.

Ziemiopłody, okowita Itd : p4 1
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—75 tal., 20; 

na wrzos., wrześ.-paźd. i kwle.-maj 67 tal pł. Żyto: 20 
w miejscu 46’,—47“, tal., na wrze, i wrze.-paźd. 46J',~ 
i żąd , 46’', plac., paźd.-list. 46’,, pł. i żąd., list.-grud 
na wiosnę 45’,—46 tal. płc. Jęczmień: w miejscu 17j|
37—45 tal płc Owies- 1200 funt, w miejscu 23—27 tjf 
wrzes. 24’/,, wrześ.-paźd. i paźd.-list. 24 płc., na wiosa.
tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—G4 tal., na p»
—60 tal. płc. Olój rzepiowy: 100 funt, be« beczki wl 
12’/, tal. żąd., na wrzes. 12*/,, żąd,, wrzes.-paźd. 12«»-rocł’ 
paźd -list. 12’/,- płac., listop.-grud. 12’/, żąd., kwiec.-maj l,,Jsonr 
pł. Olej lniany: w miejscu 14’/, tal. żąd. Okowita;?® 
Trak w miejscu bez beczki 15’/,, tal. płac., z beczką n»F 
i wrze.-paź. 14’/,—’/,, paź.-list. 14’/,—list-grud. 14’f 
kwie.-maj 14“/,, tal płc.

©iełdta tsroclanska, 10 września.
Z powodu święta żydowskiego nie zawierano interiL „„ 

giełdzie tutejszej. IW«*
Na targu: piękna

»gr.
80-85 
78 - 80

własnem zdaniem w'yrobionem przez pierwsze doświadczenie, 
postanowił udać się do jednej z fabryk Szczecińskich, których 
specyalnością jest konstrukcya i budowa parostatków. Że zaś 
w słusznśm przewidzeniu możliwego nieudania się pierwszej próby 
parowa machina z mojej fabryki tak była zbudowaną, że w raż e 
potrzeby wydobytą i na inny cel użytą być mogła, więc ją też 
po przebyciu drogi ztąd do Szczecina w pierwotnej jój 'wartości 
odebrałem, i odtąd już z całóm tem przedsięwzięciem nic nie 
miałem wspólnego. Przytaczam to li dla sprostowania mylnych 
W tej mierze podań, jakoby i dalsze przebudowanie parostatku 
odbyło się w fabryce mojej.

Odtąd udało się energii i zabiegłościi p. Ossowskiego ze­
brać „Towarzystwo żeglugi parowej na Warcie“ pod 
przewodnictwem i firmą pp.hr. Potulickiego i Sczanieckie- 
go, które to Towarzystwo, podzielając wiarę myślodawcy w po­
myślność tego przedsięwzięcia, postanowiło je wspólnie z jp. Os- 
sowsk m eiploatować. Na rzecz i koszt tego to Towarzystwa 
porucżono jednśj z fabryk Szczecińskich, zajmujących się budową 
parostatków, zbudowanie machiny parowej o sile należytej a mia­
nowicie o sile ośmiu koni i zastosowanie jej tak do motora łapo­
wego, jak do tegoż samego statku, który do pierwszych prób słu­
żył. Nie wchodziłem i nie wchodzę w to, za czyim pomysłem 
i za czyją radą, a mianowicie, czy za pomysłem samegoż p. Os­
sowskiego, czy tśż za radą doświadczonej w takich rzeczach fa­
bryki Szczecińskiej, stało się, że parostatkowi opatrzonemu w no­
wą silniejszą parową machinę obok motora łapowego przydano 
jeszcze zwyczajne koła szuflowe, ażeby w miarę okoliczności u- 
źyć można jednego lub drugiego motora. Pokazały podobno po­
równania, że motor łapówy nie był w stanie prowadzić statku 
mielej, aniżeli motor kołowy, i że oprócz tego motor kołowy jest 
prędszy i energiczniejszy, aniżeli -łapówy. Nie wiem tóż dokła­
dnie, czy przy ostatecznym odpłynęciu ze Szczecina, zkąd holował 
dwa statki ładowne koksem i węglem, parostatek ten miał?jeszcze 
obok kół szuflowych takie i wiosła łapówę; to tylko pewna, że 
kiedy przybił tu do Poznania i miał odbyć próbę albo raczej 
przejażdżkę inauguracyjną do Dębiny, miał już tylko koła szu­
flowe na bokach swoich.

Ponieważ należałem także do rzeczonej przejażdżki inau­
guracyjnej, więc mam o niśj sąd pewny a bezstronny, sąd zresztą 
zupełnie zgodny z tym, jaki miałem przy pierwszym zaraz pro­
jekcie p. Ossowskiego. Parostatek ten ochrzcony na imię „Warta“, 
wymaga przynajmniej 15 cali wody; a ponieważ rzeka Warta

iiodczas suchego lata na znacznej części swego -koryta, a i tego 
ata w wielu miejscach niższy stan wody wykazuje; więc o tej

i wrze i pod takiemi warunkami, gładko i śmiało parostatek ten 
ść nie może, a przynajmniej nie na całój długości spławnej 

Warty. To tóż pokazało się na krótkiój przestrzeni, którą prze­
był podczas wspomnionej przejażdżki; zatrzymał on się dwa lub 
trzy razy w pochodzie swoim na mieliźnie, ale przy pomocy steru 
i wioseł łatwo z mielizny schodził, szukając drogi głębszej. Utwier­
dzony więc także zostałem i w tem zdaniu, że dla płytkiego prze­
bywania wody miałkiój nie wystarcza zastósowanie płytkiego i stó- 
sownego motora, ale także gi przedewszystkióm potrzeba kon-

(S.) Z Żerkowa, 8 września. Do smutnych, a tak li­
cznych doniesień o grasującćj w Księstwie naszem cholerze do- 
daję wiadomość, że i w m eicie naszóm i w okolicy choroba ta 
już się pojawiać poczyna. Dotąd kilka tylko objawów znamy, 
ale przy tak czynnym i z prawdziwćm poświęceniem pracującym 
lekarzu, jakiego na usilne zabiegi mieszkańców miasta naszego 
i całej okolicy, osieroconej z lekarza, zdołaliśmy dla Żerkowa po­
zyskać, mamy niepłonną nadzieję, że epidemia ta, da Bóg, sze­
rzyć się przestanie. Pan dr. Knypiński, znany ze swego po­
święcenia i z chętnego udzielania każdemu potrzebującemu swój 
pomocy, z pewnością zyska sobie i u nas to samo zaufanie, mi­
łość i poważanie, jakiem otaczali go ziomkowie w Trzemesznie 
i okolicy. Dr. Sachs zaś, który po przeniesieniu się dra Ławic- 
kiego do Środy, do nas zawitał, powołany do wojska, zape­
wne przeniesie obecne swoje stanowisko lekarza sztabowego, 
i jak zapewniają nas starozakonni, więcej już do Żerkowa nie 
powróci.

(N.) K okolicy Pniew, 8 września, Dnia 15 sierpnia 
w uroczystość Wniebowzięcia Najśw, Maryi Panny odbył się od­
pust w kościele psarskim. Ludność okoliczna licznie się tutaj 
zgromadziła, błagając Pana Zastępów wraz z duchowieństwem 
o odwrócenie klęski, która tak liczne ofiary z pośród grona na­
szego w krótkim czasie zabrała. Epidemia wszędzie tak straszli­
wie się srożąca i naszę okolicę nawiedziła. W dzień uroczystości 
powyższej kilka smutnych wydarzyło się przypadków, gdzie kilka 
osób z ludu pobożnego na cholerę zachorowało. Kiedy nieszczę­
śliwi, nie mając domu, od wszystkich byli opuszczeni, wtedy czci­
godny ks. proboszcz Piszczygłowa, były kaznodzieja katedry gnie- 
źniejskiej, niósł prócz słowa pociechy i pomoc materyalną, przyj­
mując chorych do mieszkania swego, zkąd w kilka dopiero go­
dzin zaopatrzeni w pomoc lekarską do domów własnych odesłani 
zostali. W parafii psarskiój cholera okropne sprawiła spustosze­
nie. mianowicie zaś w czterech wsiach: w Zajączkowie, Nojewie, 
Orliczku i Karminie, gdzie w przeciągu 6 tygodni przeszło 75 lu­
dzi umarło. W Zajączkowie jednakże dzięki szczegolnćj opiece 
J. ks. Piszczygłowy i staraniom p. Żółtowskiego z liczby GO cho­
rych 10 tylko umarło; z czego się pokazuje, że, gdzie pomoc le­
karska z opieką przełożonych w czas przyjdzie, zaraza na sile 
traci. To też szau. nasz kapłan od 8 prawie tygodni, choć sam 
słabowity, pod strzechą nieszczęśliwych prawie zamieszkuje, nio­
sąc wszelkiemi siłami schorzałym pomoc. W Nojewie umarło do­
tąd 25 03ób na cholerę. Nie lepiej jeszcze dzisiaj wygląda w Kar­
minie, chociaż tutaj dominium wszelkiemi środkami złemu zapo- 
biedz usiłuje. W Orliczku zaś, wsi zamieszkałej przez gospoda­
rzy katolików, Polaków szan. ks. proboszcz także miał wicie do 
walczenia, aby wprowadzić w życie tryb w podobnych razach 
niezbędny, gdyż po lekarza dla wsi sam posyłać musiał, a kiedy 
go usłuchać nie chciano, aby dla cholerycznych cmentarz był 
w miejscu i polieya późniój miejsce wskazała, to ludność cala, 
kiedy miejsce miało być poświęcone, pozwolić na to nie chciała. 
Dopiero energiczne wystąpienie ks. proboszcza Piszczygłowy opór 
przełamało!

— * Wełna. Berlin, 7 września. O ile obrót ze­
szłego tygodnia był ożywiony, o tyle w niniejszym był nader 
spokojuy. Krajowi tylko sukiennicy zakupili około 1000 cent, 
pięknej wełny po 68—72 tal. i 200 cent, pięknych loków po 58 do 
60 tal. Gdyby fabrykanci nie byli zajęci przygotowaniem się do 
bliskiego targu walnego, niezawodnieby" większe w tój mierze byli 
pozawierali interesa. Po znacznych dowozach ostatniego tygo­
dnia znachodzi się na składach tutejszych bogaty wybór wszy­
stkich gatunków wełny, który rychło może sprowadzi licznych 
kupców.

— * Wrocław, 8 września. Usposobienie targu tutej­
szego nie zmieniło się stanowczo, a lubo zbywa dotąd wciąż je­
szcze na konkurencyi zagranicznój, to jednak nie brak kupców 
i usposobienie jest statecznie pomyślne. W ostatnim tygodniu 
kupowali przeważnie fabrykanci szląscy, którzy nabywali węgier­
skie, pruskie i poznańskie wełny na sukno, płacąc po 60-70 
i kilka talarów za centnar; na rachunek zaś nadreński nabyto 
znaczną p rtyą pięknój szląskiej jednostrzyżnćj po 80 i kilka 
talarów. Ceny bardzo są stałe. Nowe dowozy wynoszą około 
3000 cent.

Ibfłiesieaia giełdowe. 
tti«łda pescnańsIiL», 11 września.

Z powodu święta żydowskiego na giełdzie nie zawierano 
interesów.

©lełtSa Itcriiiiska, 10 września.
Z powodu święta żydowskiego obrót dzisiejszój giełdy tak 

był ograniczony, iż o stanowczóm zachowaniu się i mowy być 
nie może.

Walery praskie: Dobrow. peż. państwa (4’/,’/0) 96’, pł. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103’;, pł. Obi. pstwa (3’/,) 84pł. Poi. 
pstwa prem. z r. 1855 (31/,0,) 124’/, żąd.

Ust. sast.: Zach.-prus. (8’/,%) 77’/, pł., dto (4%) 86 płac. 
(4’/,%) 93’/, żd., Pozn. nowe (4%) 90’/, płc, Listy rent: Poz.dto(

(4%) 89 płac., Prusk. (4%) 89'/, płc.
Walory sagraaloane: Austr.-metal. (5%) 48’/, pł., Poźy.

naród. (5%) 53’/, pł., Losy z roku 1854 (4%) 59’/, płc., Losy 
kred, z r. 1858 65 płac., Losy z r. 1860 (5%) 64 płac., Losy 
z r. 1864 (5’,0) 38 płc., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 61 płac., 
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 86'/, pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 65 płac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
88'/, płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 pł., Polskie listy 
zast. 3 em. wrs. (4°/„) 61’/, pł. — Włoska pożyczka (5%) 58’/, 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 76'/, pł. — Akeye kol. Żel.: Kol. 
min. L O'., pł., Gal.-Kar.-Lud. (5®/o) 83 żąd., Austr.-franc. 99'/, 
plac., Warsz.-witd. (5%) 58’/, pł. — Banki Ud.: Austr. cred, mob, 
(5%) 62“, plac., Pozn. prow. (4%) 99'/, żd., Szląs. stów. bank. 
(4%) 112 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 101 płac., 
Hansom. 95 żąd., Henckel (4',,%) 97 płc., Obi. hip. szl.
stów. bank. (4'/,0/»l 100’/, żąd., Meining. (4’/,%) — żąd.

t
Dnia 9 tm. zasnął w Bogu śp. Kazi­

mierz Bortllszewski, proboszcz w Ko- 
narzewie. Ezportacya do kościoła od­
będzie się 11 tm., a pogrzeb dnia na­
stępnego, o czćm donoszą w smutku 
pogrążeni Bracia. [4134]

Familii i przyjaciołom donosimy, że 
dziś 11 rano o 8'/, jedyna nasza córka 
Kazimira Korytowska przeniosła się 

, do wieczności w 17 roku życia swego 
po krótkiój chorobie. Pogrzeb odbę­
dzie się jutro po obiedzie- o 4 godzinie
z klasztoru Urszulanek. [4138]

Ciężko strapieni rodzice.

W konkursie nad majątkiem kupca Ka­
rola John, właściciela handlu H. A. Fischer 
w Poznaniu, do rozprawy i decyzyi względem 
akordu termin na dzień

18 września rb. przed południem 
o godz. 9.

przed podpisanym komisarzem w tutejszym 
lokalu sądowym wyznaczony został.

Uwiadamiają się o tóm interesenci z tóm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa, 
ani hipoteki, zastawu ani innego jakiego 
prawa odosobniąjącego, do udziału w decy­
zyi względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 29 sierpnia 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu, 
pod. Ciitcblei*. [4126]

Pensyonarzy na stancyą, zaręczając 
wszelką wygodę i dobry dozor, przyjmuje 
się. Gdzie? wskaże exped. Dz. [4131]

Dom. Dembno poszukuje zaraz ncznia 
gospodarczego lub pisarza, Osobiste przed 
stawienie. [4081]

Ogrodowy, dobrze obeznany z swoim fa­
chem, poszukuje miejsca. Bliższa wiadom. 
pod adr. Stefan Janhowiak w Poznanin 
przy BSałych Garbarach No. 6 [4t37]

Król, leśny, Polak, posiadający wiadom. 
leśne i chlubne zaświadczenia, życzy sobie 
mipjsca w borach prywatnych. Adres fr. do 
Exped. Dzień. Poz. Sub. Ńo. 5. [4082]

Panny na stołowanie i stancyą oraz do 
dokładnego wyuczenia się krawiecczyzny, 
przyjmują się. Gdzie? wskaże exped. Dz.

[4130]
W Jurkowie pod Krzywiniem znajdzie 

c-d 1 paźd. rb. umieszczenie kucharz nieżon. 
zaopatrzony w dobre świadectwa, ale tylko 
za osobistóm stawieniem się. [3919]

Przy Grobli 31 i 32 są rozmaite pomie­
szkania do wynajęcia. [4121]

Technik ukończony, budowniczy i tech­
nolog, «patentowany bawarski piwowar i go- 
rzelnik pruski, trudniący się budowaniem 
i urządzeniem browarów i gorzelni, który po 
powrocie z zagranicy zarządzał samoistnie 
temi fabrykami w znakomitym i wielkim 
skarbie w kraju i może się ze wszystkiego 
najchlubniejszemi wykazać świadectwami, po 
szukuje umieszczenia w tym zawodzie w Ga 
licyi, Polsce, Poznańskiem. Posiada języki 
polski, niemiecki i francuski. Adres: Ak. 
Cz. w biórze PP. Hercoka i Arnolda we 
Lwowie. [4049]

Obwieszczenia

Franciszek Zielajsffk, nauczyciel z 
Łussowa, zakończył swój żywot docze­
sny dni» dzisiejszego o godzinie ’/,10 
rano o czem donoszą krewnym i przy­
jaciołom w smutku pogrążone

Zona 1 dzieci.
Eksportacya odbędzie srę 13 bm. o 

9 rano na którą Bię zaprapza. [4139]

Z powodu nadchodzące­
go w dniu 14 bm. odpustu 
Podwyższenia św. Krzyża 
zawiadomią się niniejszćm, 
komu na tóm z leżeć mo 
że, iż tu, tak w mieście 
i parafii, jako tćż i w oko­
licy tutęjszój, cholera pa- 
[nuje. [4117]

Kcynia, 7 września rb.

wszelkiego rodzaju
we wszystkie nlemierkle, francuskie, angielskie, rosyjskie, 
duńskie, kollenderskle, szwedzkie i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za eeny oryginalne, bez obliczenia porto lub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się, stosowny rabat za pośrednictwem

bióra anonsowego
Engcniego Forta w Lipsko.

Najnowszy katalog gazet z taryfą inśerat udzielam na żądanie gratis
i franco.

Dnia 8 wrześ. umarł Roman Bryck- 
ezyński w Wilczynie, o czem donosi 
w smutku pogrążona żona [4132]

Zofia Brychczyńską. I
Zmarły ś. p. Ignacy Toblsiewskl, były 

kościelny przy tutejszym kościele św. Maryi 
Magdaleny, pozostawił ojca i siostrę, —ci 
tedy proszą tych, coby jaką pożyczkę mieli 
śp. Ignacemu Tobiszewskiemu do oddania, 
aby im takową w przeciągu’ dwóch tygodni 
zwrócili, jeżeli się zaś to nie stanie, będą 
zmuszeni przed sąd zapozwać. [4125] 

Pozostały spadkobierca 
Ojciec wraas z córhą.

Żegluga Parowa

Dnia 14 września rb. o godzinie 11 
jrżed południem odbędzie się w Gnie­
źnie w domu P. Wnukowskiego wal- 
ie zebranie Towarzystwa ku wspiera- 
ńu urzędników gospodarczych, na któ- 
■e Szanownych Członków zapraszamy. 
Zarazem upraszamy o złożenie zaległo- 
ici na ręce naszego skarbnika, Wgo 
/oklateckiego. . [4112]

Dyrekcya.

Szanownym obywatelom podaję do wiad.,
iż w zakładzie moim wyższym dla panienek 

]w Trzemesznie pracują: nauczyole ka. Pol- 
I ka, i nauczyciele doskonali w języku fran- 
'cuzkim i angielskim, w muzyce i śpiewie; 

pominąjąc przy przedmiotach innych
Ijwszelkich robótek ręcznych. Panienki ża­
rtem każdej narodowości znajdą pod warun- 
I kami korzystnemi miły pobyt w domu moim. 

[4128] A. Kent|icl z domu Wltte.
Dom. Pogrzybów pod Raszkowem po­

trzebuje od św. Michała ogrodowego, ka­
walera, znającego zarazem usługę; zgłosze­
nie się osobiste. [4095]
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Zapowiedziano 100 węcpli rzepiku, 300 cent, oleju i (ly& 
weg0- ¡y d’

na i

Pszenica biała stara 
„ o nowa
„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień 
Owies stary 

„ nowy 
Gr»ch

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)...............

2. Miętzany pociąg
do Wrocławia.......

grodi. JOT» 
nia.

rano

77-
73-

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp.l 
Nr. 3) i Warszawy! 9

51

Odchodzące poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna...................
Nakła.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik..................
Cylichowa..............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna...,........
Ostrowa.................
Wągrowca..;--........
Trzemeszna..........

god«. pora
dnia.

W Rynko No. 60 są 3 pokoje na I pię­
trze i kram do wynajęcia; dowiedzieć się 
można Garbary 52 I piętr._________[4127]

Szlezwieko-holsztyńska 
asekuracja

©g‘Bli©W®
„Towarzystwo zabezpieczenia 

od ognia w Altonie,“
założone 1830 roku., oparte na zasadzie wza­
jemności, z ostatnią

ilywidciiiU 58 o,
o

szuka pod korzystnemi warunkami ajenta je- 
neralnego. Offerty należy przesiać wprost 
do subdyrekcyi w Berlinie, Fryderykowska 
ulica No. 65. [4079]

Czytelnia polska
J. Lissnera w Poznaniu,

Plao Wllhelmowskl 5,
uzupełnia się wciąż najnowszemi dziełami, 
i mogą abonenci każdego czasu do, tójżo 

“'9]przystąpić [4129

Przypominamy, że na IX i X zeszyt
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Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..........

3. Wrocł. (WiedniSj
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 1 czcl.Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)........
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jł Pi<

Zawiadomiamy szanowną publiczność, iż pana Jl. lirsyic^ 
nomskieyo w> Posnaniu mianowaliśmy jeneralnyin 
ajentem Towarzystwa naszego a zarazem upoważniliśmy go do 
urządzenia ajentur w nadbrzeżnych naszych przystankach.

Dyrekcya
Potulicki i Sczaniecki. [4066]

Księgarnia L. Mcrzbaclia w Poznaniu
otrzymała na skład główny, wychodzące w Dreźnie pismo naukowe, literackie i artystyczneV - ' O ’ - - '      * . • w «

Przegląd Powszechny.
Dot'(chczas wyszły cztery poszyty, zawierające prace Kraszewskiego, Zaobarja- 

slewlcza, Sabowsklego, Dzikowskiego, Zmorsklego, IBiłkowskiego i wielu innych, 
poezye pośmiertne Krasińskiego, Sy rob cml j Henryka RIerzliacha, L. Brzozowskie­
go itd. Cena prenumeracyjna na 6 zeszytów 5 tal.

Nakładem i czcionkami Ludwika Mersbacha w Poznaniu.
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Loterya
na wybudowanie wieś praj 

mie katolickim w Kolei Wy 1
Główne wygrane po 25,000 tal., 10, RQCr 

5000 tal, 2 razy po 2000 tal.,. 5 razy i 
tal., 12 razy po 500 tal. itd. i znaczi . -j:, 
kosztownych obrazów olejnych. Cii 
nastąpi w jesieni. Losy po 1 ta'. 2i[*-dl 
lecą w Poznaniu, Strzelecka ul. No, śzćir 
II piętrze, wchód przez bramę [ gfcj.

Kryger, kz

OWOI

Jan Specht
ekoi

fabrykant brom w Pozni 
ul. Podgórna Nr. 3.

Szczęśliwie powróciłem z pola biti 
lecam przeto znowu mój Mktad 
cerów, rewolwerów, lefosr 
t. n. Zentralfeuergewehr i zwyczajny 
beltówek, przyjmuję także reparacy« 
kiego rodzaju.

icyi 
M r 
iadej

Świeży sok malino w
wybornego gatunku
w bt ‘ - ........poleca w butelkach po 9 sgr., n“]

‘[38741s§r' apteka Elsm

I
not

nową zwyczajną przedpłatę kwartalną 
2 zip. złożyć należy. Ponieważ zeszyt 
IX wyjdzie dnia 1 października roku 
bież, przeto chcąc dla uniknienia nie­
potrzebnych kosztów zastósować o jile 
można liczbę egzemplarzy do liczby 
przedpłacicieli, prosim o łaskawe przy­
słanie zamówień przed 15 b. m. Do 
tego też dnia oczekujem żądań ze stro­
ny p.p. Pełnomocników, jako też zło­
żenia wszystkich zalcglośol 
Zeszyt IX zawierać będzie między 

jinnemi „Blowę ks. Dnpanlonp, bis­
kupa Orleańskiego“ o nauce i wycho­
waniu w duchu chrześcijańskim. Nie 
wątpim, że każdy z duohownyoh
1 w ogóle światłych obywateli mowę 
tę poznać zapragnie, dla tego postano­
wiliśmy kazać ją odbić osobno na le­
pszym papierze, na jakim ją po cenie
2 złp. nabyć będzie można. Prosim 
i w tym względzie o rychłe zamówienia.

Nekrologi zmarłych kolegów winny 
nadejść niezwłocznie. [4080]

Rednkcya.

Handel strzelb i bi
Augusta Kinga,

Wrocławska ulica Sr.
poleca pod gwarancyą

{^licówki i IcfnusKÓ
dubeltówki, sztucery, iglicówki darni. 
stolety salonowe i tarczowe, rewo 
krucice.

Dalej torby myśliwskie, rogi do 
sakiewki do szrutu jako tóż wsze 
tunki angielskich, francuzkich kapi; 
naboje i przybitki po ile można taO
naob.
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mi

Likier żołądkowy
dra Blayera

do codziennego użycia poleca kwait<

iw

sgr. bez butelki
apteka Elsner»

•M
tWj
pr
pa1

urn,

Co tylko odebrałem najprz«i

Śledzie Matjes
jako tóż najlepsze Petrolt‘c 
palące s:ę jasno i bez zapachu, pok 'P' 
gwarancyą J GeFSZeWf '

[1018]
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